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Pierwszy krok.
Jedno z najw ażniejszych zagadnień 

^ /tyczn ych  chw ili bieżącej, sprawa 
te0°rmy k o n sty tu c ji, —  w yszło  z ram 

retycznych rozw ażań i planów  i po- 
p rzyoblekać się w  fo rm y bar- 

r leJ konkretne, bardziej zbliżające 
j Cz ku  realizacji. Zapow iadany od- 
{er na> a z  w ielkiem  oczekiw an y zain- 
tll̂ ?°Waniem p rojekt zm iany K onsty- 

opracow any p rzez B. B. W . R ., 
został do laski m arszałkow -

^rojekt zm ian d o ty czy  liczn ych  
o .^ n tó w  ustaw y kon stytucyjn ej i 

 ̂ Zle we w szystkich  sw ych  detalach 
^  Itpliwie przedm iotem  o żyw io n ych  
p ,at J gorącej dyskusji. N a  razie nie 
PoHL^c całokształtu  ścisłej analizie, 
ty Kreślić m usim y jeden, rzucający się 
Pi °Czy rys ch arakterystyczn y. Jest 
pr m ianowicie w yraźne dążenie do 
Cjj ebtidowy ustroju nie drogą rew olu- 
U  a owszem  um iarkow anej ew olucji, 
Pocf11*6 n*e do obalenia istniejących 
VieS-â o w y ch  zasad, a jedynie uzd ro- 

a ich, nie do robienia śm iałych, 
k0 G o t o w y c h  eksperym entów , a ty l- 
śtyj^tipełnienia dziesięcioletniem  do-

łtlO:

tty'uCZeniem  luk, jakie w  naprędce 
Jz°nej ustawie pow stać m usiały. 

tQty^mieniem w ęgielnym  przedm io­
ty},?^0 p rojektu  jest w zm ocnienie 

ZY P rezyden ta R zeczyposp olitej; 
pa aUceuie »m etafizycznego« (jak go 
d̂ y a prof. M akow ski) podziału  wła- 
sld Ra ustaw odaw czą, w yk o n aw czą  i 

°^niczą, a danie w yrazu  zasadzie, 

sC s!.elkie ■ czyn n ik i w ładzy w  Pań- 
sóljle. muszą b yć skoordynow ane w  spo 

âl lStotny> realny a nie jedynie for- 
■Ą ■—  o ile mają działać p recyzyj-

m om en-„ - ę l o w o  i korzystnie. Tym, 
tj koordynacji m a się stać m ocna, 

ZYwista w ładza Prezydenta. 
j(j '^rodłem  w ład zy w  Państwie pol- 
pje 111 Jest N aród« m ów i w  sw ym  w stę- 
Hie Projekt. A  poniew aż jej uosobie- 

â k y y razicielem i przedstawicielem  
tuj y c Prezyden t, przeto  konsekw en- 
nu • ęZerpać on ją m a nie z w yb o ru  Sej- 

.p n a t u  a bezpośrednio z  w oli całe- 
ar° du-. Sejm i Senat, zebran y w  

tlegQta}adzenie narodow e w yzn a czy  jed- 
Kandydata, drugiego w yzn aczy  u- 

Vyr llęy  P rezyden t, a N aród  sam ma 
którego  z nich chce 

J zyć pełnią najw yższej w ładzy. 
h°: , Szystkie arkana w ład zy łączy 
|uje Ł w  rękach  Prezydenta. O n  zw o- 
1 Se ° tw iera> odracza i zam yka Sejm 
k3(j aL m ianuje i odw ołuje Prezesa

i Vi,
, M inistrów  i poszczególn ych  M i- 

■je darow uje i łagodzi k ary; jest 
s% 'P2c m kiem  sil zb ro jn ych  w  Pań-zb ro jn ych

511 zbrOjłanuje Generalnego Inspektora 
^opU^^yob i o ficerów  w szystkich  
* ’ Zaw iera i ratyfiku je  um ow y
^ O w ^ i państw am i, p rócz u m ów  han- 

j  celnych. Będzie m u przysłu ­
go y  rnicjatywa ustaw odaw cza i pra- 

ta w stosunku do ustaw  i uchw ał
Jedy cK

■baC7 llakże p rojekt -—  jak to już za­
cniej011.0 •—  podstaw  ustroju bynaj- 

I Wuj flle narusza. Pozostaw ia w  całej 
Zachow aną odpow iedzial n e  
^,°bec parlam entu. Sejm moż~ 

r*o cj bri:łc M inistra do odpow iedzial- 
N i°sk Par/am entarnej na podstaw ie 
%  u> żądającego ustąpienia R ząd u  
>eth p )S2czególnego M inistra. P rezy- 
M>ras Zeczyp osp °litej za  pogw ałcenie 

tUcji m oże b yć pociągnięty do

Dziś nastąpi podpisanie protokołu Litwinowa.
W  a k c ie  wezmą udział Polska, Runumja i Estoisja.
M oskw a, 8 lutego. (P A T .) O gła­

szając kom u n ik at o p rzyb yciu  m inistra 
D aviłi, T A S S  zaznacza, że L itw in ow  
zw ró cił się pisemnie do M inistra Pat­
ka, proponując podpisanie p roto k ołu  
w  dniu 7 b. m. W  kom unikacie w y ra ­
żon o przypuszczenie, że p ro to k ó ł bę­
dzie podpisany w  piątek, 8 b. m. K o ­
respondent P A T . na podstaw ie w ia ry­
godnych  inform acji stwierdza, że pod­
pisanie p roto k ołu  w  dniu 7 lutego b y ­
ło niem ożliw e ze w zględu na opóźnie­
nie p rzyjazdu  m inistra D avili oraz je­
go niedyspozycję. N atom iast data 8 
lutego w ysuniętą została przez czyn n i­
ki sow ieckie dow olnie, bez porozum ie­
nia się z zainteresowanem i stronami. 
Sfery p olityczn e sądzą, że podpisanie 
p rotokołu  nastąpi w  sobotę, 9 lutego 
b. r.

D ziś m inister D avila  i M inister Pa­
tek zło ży li w izytę  w  N arkom indiele. 
K onferen cja trw ała przeszło godzinę. 
N astępnie m inistrow ie zw iedzili K rem l, 
poczem  podejm ow ani byli śniadaniem 
p rzez ambasadora francuskiego. N a  
śniadaniu obecni byli rów nież posłowie 
państw bałtyckich . O  godz. 5 popo­
łudniu L itw in o w  rew izytow ał w  gm a­
chu poselstwa polskiego m inistra Da- 
vilę.

P opołudniu  zło ży ł w izytę  M inistro­
w i P atkow i poseł łotew ski O zols, k tó ­
r y  bezpośrednio z poselstwa polskiego 
udał się do N arkom indiela. D ecyzja  
Estonji podpisania p roto k ołu  w spól­
nie z Polską i R um unją w yw ołała  w  so­
w ieckich  kołach p o lityczn ych  duże 
wrażenie.

Szczegóły układu Watykanu z Włochami.
Podpisanie aktu nastąpi w niedzielą.

R zym , 8 lutego. (P A T .). U kład  
w atykań ski ma d o ty czy ć  n iezw łoczn e­
go w prow adzenia w  całych W łoszech  
praw a kanonicznego, zniesienia p rz y ­
w ilejów  i w yp łaty  odszkodow ań w  
sumie 2 m iljardów . D opuszczalna jest 
ty lk o  jedna zm iana terytorjalna, ró ­
w noległe przejście za bazyliką  św. P io­
tra. Ma b yć ustanow iona w ielka repre­
zentacja dyplom atyczn a p rzy  K w iry- 
nale, k tó ry  ze swej stron y ustanow i 
placów kę dyplom atyczn ą p rzy  W a ty ­
kanie. K oła  francuskie przypuszczają, 
że n ow y układ gw arantuje całkow itą 
suwerenność Stolicy A postolskiej i 
p rzy czyn i się do w zrostu  niezależności 
K ościoła z punktu  w idzenia m ięd zy­
narodow ego, oraz zw iększy  liczbę nie-

w łoskieb elem entów  K urji w atyk ań ­
skiej.

W arszaw a, 8 lutego. D onoszą z 
R z y m u ; Sekretarjat stanu w  W a ty k a ­
nie uw iadom ił w szystkich  nuncjuszów  
Stolicy A postolskiej telegraficznie, że 
porozum ienie m iędzy W atykan em  a 
rządem  w łoskim  jest faktem  dokona­
nym . O ficjalne ogłoszenie i podpisa­
nie aktu nastąpi w  niedzielę z w ielkim  
cerem onjałem  w  obecności rządu w ło ­
skiego z M ussolinim  na czele, oraz 
Papieża w  obecności najw ybitn iej­
szych  kardynałów . W e w to rek  Papież 
w ygłosi z  balkonu kated ry  św. Piotra 
kazanie, w  którem  wskaże na don io­
słość dojścia do porozum ienia m iędzy 
W atykanem  a rządem  włoskim .

Trocki zamieszka w Wiedniu.
Berlin, 5 lutego. (P A T .) U nited  

Press pow ołując się na m iarodajne in ­
form acje, podaje, że T ro c k i zam ierza 
obrać jako miejsce stałego swego p o­
b ytu  W iecteń, poniew aż osiedlenie jego 
w  N iem czech  n apotyka na znaczne

trudności. U nited  Press donosi jedno­
cześnie, że w  stosunku do Zin ow iew a 
i Kam ieniewa zastosowano areszt do­
m ow y, poniew aż istnieje podejrzenie, 
że u trzym yw ali oni stosunki ze z w o ­
lennikam i T rockiego .

0  likwidację zatargu zarobkowego 
na Górnym Śląsku.

K atow ice. (P A T .) N a życzenie 
Z w iązk u  Zespołu Pracy odbyła się 
w czoraj u kom isarza dem obilizacyjne- 
go inż. G alota  konferencja p rzy g o to ­
w aw cza, na której om ów ione zostały  
m ożliw ości odw ołania zapow iedziane­
go strajku. Po szczegółow em  om ów ie­
niu w szystkich  w ysun iętych  p rzez Z e ­
spół P racy żądań i przedstaw ieniu spra­
w y  W ojew odzie G rażyńskiem u, W o je ­
w oda w  dniu dzisiejszym  od b ył ko le j­
no konferencje ze w szystkim i organi­
zacjam i zaw odow em i, k tó ry m  za k o ­
m unikow ał stanow isko R ząd u  i u zg o ­

dnił z  niemi datę, kiedy rozpoczn ą się 
bezpośrednie u kład y z pracodaw cam i 
na tem at kw estji spornych w  um ow ie 
taryfow ej, jako też w  kw estjach d o ty­
czących  p o d w yżk i zarob ków . N a  ju­
tro  zostali w ezw ani do W o jew o d y  
przedstaw iciele pracodaw ców , k tórym  
W ojew od a G rażyń ski przedstaw i w  
im ieniu R ząd u  stanow isko i w olę R zą ­
du w  całej sprawie. Sytuacja uległa 
naogół odprężeniu. Istnieje m ożliw ość 
zlikw idow an ia sporu p rzy  okazaniu 
dobrej w oli jednej i drugiej strony.

odpow iedzialności uchw ałą Z grom adzę 
nia narodow ego, pow ziętą 3/5 głosów.

N a  forum  sejm owem  rozpocznie 
się w kró tce w alka o w prow adzenie 
projektu  w  życie. W alk a  sama w  so­
bie nie jest zresztą niczem  złem  ani 
groźnem ; jest nieraz płodną i naw et

korzystną, idzie ty lk o  o to, b y  bronią 
w  niej była dobra wola i głębokie p o­
czucie odpow iedzialności; idzie o to, 
b y  w  niej odniosło zw ycięstw o  nie co 
innego, jak ty lk o  dobro Państwa - -  
R ei publićae salus.

W Y J A Z D  M A R S Z A Ł K A  P IŁ S U D ­

S K IE G O .

W arszaw a, 9 lutego. (A W ). W c z o ­
raj w ieczorem  M arszałek Piłsudski w y ­
jechał do Dęblina na odbyw ającą się 
tam  grę w ojenną. M arszałek m a p o­
w rócić jutro.

D Z IE Ń  P. P R E M J E R A  B A R T L A .

W arszaw a, 8 lutego. Prem jer Bartel 
odbył w czoraj konferen cję z M inistr. 
Składkow skim , poczem  p rzyją ł rekto­
ra Politechniki lw ow skiej Zipsera oraz 
pułk. Pierackiego, II. zastępcę szefa 
Sztabu G łów nego. W ieczorem  Prem jer 
b y ł gościem ambasadora Laroche.

S E N A T  A  U S T A W A  O  S Ą D O W N IC ­

T W IE .

W arszaw a, 8 lutego. (P A T ). Senac­
ka Kom isja praw nicza pod przew od n ic­
tw em  w icem arszałka Posnera postano­
w iła zapropon ow ać plenum Senatu 
przyjęcie uchw ały odrzucającej p ro jek t 
ustaw y w  sprawie odroczenia dnia w ej­
ścia w  życic  rozporządzenia Prezyden­
ta R zp litej, obejm ującego praw o o  u- 
stroju sądów pow szechnych.

10 -LE C IE  P O L SK IE J M A R Y N A R K I  

W O J E N N E J .

W arszaw a, 8 lutego. W  T oru n iu  
odbędzie się w  dniu 10 bm . św ięto 
m arynarki w ojennej z  pow odu roczn i­
cy  odzyskania przez Polskę Pom orza. 
U roczystość urządza oficerska szkoła 
m arynarki wojennej.

P O Ł Ą C Z E N IE  T E L E G R A F I C Z N E  
Z  Z A C H O D E M .

W arszaw a, 8 lutego. N a  skutek 
ostatecznego porozum ienia m iędzy 
Polską a rządam i francuskim , angiel­
skim i belgijskim , dnia i j  lutego zosta­
nie uruchom iona linja telegraficzna 
przez Berlin pom iędzy W arszaw ą, 
Brukselą, Londynem  i Paryżem .

A K C J A  W O J E N N A  A M A N U L -  

L A H A .

M oskw a, 9 lutego. (P A T ). A gencja 
T A S S . donosi, że o 16 km  od K abulu  
w yb u ch ły  now e w alki m iędzy w ojska­
mi p row in cji D żalałabad i oddziałam i 
H abibu'aha Straż przednia w o jsk  
Am anullaha posuwa się w  kierunku po 

łudniow o-zachodnim  i znajduje się o  ąy 
km  od K abulu.

P O N O W N E  V O T U M  Z A U F A N I A  
D L A  P O IN C A R E G O .

Paryż, S lutego. (P A T ). W  zak o ń ­
czeniu debaty nad sprawą A lzacji, p~ 
Poincare wysunął kw estję zaufania dla 
rządu, p rzyczem  Izba uchw aliła je 339 
glosam i przeciw  25 6 .

B A N K  A N G IE L S K I P O D N IÓ S Ł  
S T O P Ę  P R O C E N T O W Ą .

W iedeń, 8 lutego. (A W ). T u te jsze  
koła finansow e pozostają pod w raże­
niem  p o d w yżk i stopy procentow ej 
p rzez B ank Angieski. Europejskie ban­
ki em isyjne nie mają na razie zam iaru 
iść za p rzykładem  A n glji, zdaje się je­
dnak, że Francji i Szwajcarja w  najbliż­
szym  czasie podw yższą stopę procen­
tow ą.
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W  pięćdziesiątą rocznicę święceń 
kapłańskich Piusa X I. odbyła się w  
O stii, ongiś w ażn ym  porcie państwa 
kościelnego, uroczystość poświęcenia 
n ow ow ybu d ow an ej b azylik i. K onse­
kracji dokonał dziekan św. K olegjum , 
kardynał V antuelli, a m iejscowe w ła­
dze cyw ilne zjaw iły  się na uroczystość 
w  kom plecie i w zię ły  w  niej udział 
w  sposób oficjalny. Fakt ten zw ró cił 
w ted y  na siebie pow szechną uwagę i 
w yw o iai najróżnorodniejsze kom enta­
rze. N ie  uiega w ątpliw ości, dow odzono, 
że w  stosunkach m iędzy W atykan em  a 
K w iryn ałem  zaszła w ielka zm iana, i 
k to  wie, cz y  nie będziem y już w  naj­
b liższych  czasach św iadkam i rozw iąza­
nia »kwestji rzym skiej«. jeszcze  inny, 
drobny napozór szczegół, mial b yć 
dow odem , że stosunki te znacznie się 
w  ostatnich czasach popraw iły. O to , 
w śród sześciu dzwonów', pochodzą­
cych  z odlew ni p ontyfikalnej, a o fia­
row an ych  now ej bazylice, był jeden 
dzw on, posiadający znaki w prost sym ­
ptom atyczne: w id n ia ły  na nim, um ie­
szczone jeden o b ok  drugiego, cztery  
m edaljony en relief, w yobrażające Pa­
pieża, kardynała-dziekana, króla W ik ­
tora Em anuela i Benita M ussoliniego.

O d  czasu ow ej uroczystości w  O stii, 
tak już dzisiaj dawnej i zgoła zapom ­
nianej, pogłoski o rychłem  uregulow a­
niu »kwestji rzym skiej« zaczęły  się co­
raz częściej i coraz u porczyw iej p o­
jaw iać na szpaltach d zienn ików  euro­
pejskich. Poprostu nie było  dnia, byś­
m y o tej w ażnej sprawie nie mieli ja­
kichś mniej lub więcej sensacyjnych 
relacyj, to afirm ujących, to dem entu­
jących krążące o niej wersje, aż oto 
dzień onegdajszy przyniósł p otw ierd ze­
nie, że k o n flik t m iędzy W atykan em  a 
K w iryn ałem , trw ający bezm ała lat 
sześćdziesiąt, zostanie naprawdę lada 
dzień zlikw id ow an y.

Depesze onegdajsze powiadają m ia­
now icie, że sekretarz stanu Stolicy A - 
postolskiej, kardynał Gaspari, za p ro ­
siw szy do siebie cz ło n k ó w  korpusu 
d yplom atyczn ego, akredytow an ych  
p rzy  W atykan ie, zaw iadom ił ich w śród 
w ielkiego w zruszenia, żc rokow ania 
prow adzone z rządem  w łoskim  zosta­
ły  pom yślnie i ostatecznie zakończone 
uznaniem  przez rząd w łoski w ładzy 
św ieckiej Papieża nad określonem  
przez pełnom ocników  obu stron te ry ­
torium  suw erennego państw a kościel­
nego.

Pełnom ocnikam i tym i, jak to już 
z n iektórych  telegram ów  w iadom o, 
byli: zc strony Stolicy A postolskiej se­
kretarz kongregacji do spraw kościel­
nych nadzw yczajnej wagi M gr. Bor- 
gongini-D uca i adw okat konsystorski 
Francesco Pacelli, brat nuncjusza apo­
stolskiego w  Berlinie, ze strony K w i- 
ryn ału  zaś m inister pełnom ocny A m a-
deo Giannini. Podpisane przez nich
jeśli się tak w oln o w yrazić  —  »preli- 
m inarja pokojow e* noszą datę 14 sty ­
cznia; tak przynajm n iej zapew nia kil­
ka w ielkich  dzienn ików  angielskich 
oraz dobrze zazw yczaj w  rzeczach p o ­
lity k i W atyk an u  poinform ow ana, w y ­
chodząca w  Paryżu  katolicka »La 
C roix« .

N ie  od rzeczy będzie, sądzim y, 
przypom n ieć tu  choć w  paru słowach, 
Ha czem  Dolegała i skąd w zięła p o czą ­
tek ow a dziś już uregulow ana »kwestja 
rzym ska«.

Po przeszło jedenastu w iekach ist­
nienia jako suw erenne władanie Papie­
ż y , państw o kościelne, z R zym em  jako 
stolicą, zn iknęło  z m apy E uropy w  r. 
1870. O statnim  Papieżem , k tó ry  w  
R zym ie  i na resztce ziem , licznie o n ­
giś w  skład państwa kościelnego w ch o ­
d zących, spraw ow ał w ładzę monarszą, 
b ył Pius IX.

Logika w ydarzeń ów czesnych była 
tego rodzaju, że państw o kościelne m u­
siało przestać istnieć. D om agał się te­
go w ielki proces h istoryczn y, proces 
k tó reg o  zakończeniem  i u koron ow a­
niem  m iało b yć zajęcie R zym u  i w cie­
lenie go  do zjednoczon ych  W łoch . 
U m ierając w  r. 1861, Cam ilo  C avo u r

zostaw ił narodow i w łoskiem u testa­
m ent p o lityczn y, w  którego jednem 
zdaniu, w  jednem zw ięzłem  pow iedze­
nia, streszczało się to  w szystko, co  b y ­
ło tęsknotą i program em  całego życia  
tego w ielkiego m ęża stanu. »Bez R z y ­
mu, jako  stolicy —  pow iedział C a \o u r 
— ■ W ło ch y  nie mogą się u k on stytu o ­
w ać*. W  niespełna dziesięć iat po 
śm ierci C avcu ra  w  czasie, gdy się to ­
czyła  w ojna prusko-francuska, w  kilka­
naście dni po bitw ie pod Sedanem, na­
rodow a w ojska w łoskie pod w od zą ge­
nerała C adorn y, ojca zm arłego nieda­
w n o generalissimusa włoskiego,, w k ro ­
czy ły  p rzez Porta Pia do W iecznego 
Miasta. U legając przem ocy, Pius IX . 
cofnął się do W atyk an u  i, zam knąw szy 
się w  jego m uraeh, więcej stam tąd nie 
w yszedł. T w ierd ził, że jest »więźniem« 
króla w łoskiego. Zajęcie R zym u  w y ­
w ołało  wszędzie o lb rzym ie w rażenie. 
Interw enjow ać na rzecz Stolicy A p os­
tolskiej m ogła ty lk o  Francja —  ta j e ­
dnak leżała w onczas złożona niemocą.

Poniew aż w  nrzekońaniu ogółu, 
w arunkiem  niezależności G ło w y  K o ­
ścioła było  sprawowanie przez N ią  
w ładzy św ieckiej nad najmniejszem 
ch oćby terytorju m , a terytorjum  tego 
została pozbaw ioną teraz, więc rząd 
W ikto ra-E m an u d a II. uznał za w ska­
zane, w k ró tce  po zajęciu R zym u , dać 
m ocarstw om  zagranicznym  1 światu 
katolickiem u szereg uspokajających 
zapewnień zarów n o co do położenia 
Papieża w  przyszłości, jak i jego praw

i p rzyw ile jó w  m onarszych. Zapew nie­
nia te zaw arte są w  depeszy cyrk u lar­
nej, którą  ów czesny m inister spraw za­
granicznych  królestw a w łoskiego, m ar­
k iz V iscon ti Yenosta, rozesłał 18 paź­
dziernika 1870 r. do w łoskich agentów  
d yp lom atyczn ych , akredytow an ych  
p rzy  dw orach zagranicznych. C zyta m y  
tam : »...W ło ch y  dokładnie zdają so­
bie sprawę z tego, jaką biorą na siebie 
odpow iedzialność, ogłaszając, że w ła­
dza św iecka Stolicy  A postolskiej nie 
istnieje w ięcej. O dpow iedzialności tej 
nie w aham y się w ziąć na siebie, gdyż 
przekonani jesteśmy, że do rozw iąza­
nia problem u (niezależności Papieża) 
przystąpim y z cala bezstronnością i o- 
żyw ien i najszczerszym  szacunkiem  dla 
u czuć religijnych k ato lik ów  całego 
świata... N iezależność Stolicy A p o sto l­
skiej zagw arantow aną zostanie z, jednej 
stron y przez sw obodne kom u n ik ow a­
nie się Papieża z w iernym i na całym  
świecie, z drugiej zaś przez rozdział 
K ościoła od państwa, ogłoszony już 
przez rząd w łoski...«

G d y w szelkie prób y porozum ienia
sic z W atykanem  i znalezienia jakiegoś 
modus vivendi spełzły na niczem , rząd 
W ik to ra  - Em anuela II. rozstrzygn ął 
sprawę stosunku W ioch  do Stolicy 
A postolskiej j e d n o s t r o n n i e .  
W  ten sposób przyszło  na św iat znane 
praw o o tak zw an ych  »gw arancjach« 
— Lcgge della G uarantigie —  ogłoszo­
ne przez rząd w łoski 15 maja 1S71. 
Zabezpieczało ono Papieżow i w szyst-

Sejm zakończył drugie czytanie budżetu.

W arszaw a, 8 lutego. (P A T .) N a  
dzisiejszem posiedzeniu Izba przystąp i­
ła do obrad nad budżetem  M inister­
stwa Skarbu, k tó ry  referow ał poseł

Budżet .Ministerstwa Skarbu,
H o ł y ń s k i  (BB.). W  dyskusji p rze­
m awiali pos. W oźn ick i, Ż aczek, C ze- 
tw ertyń ski i Brun.

Minister Czechowicz o etatyzmie.
M inister Skarbu C z e c h o w i c z  

zazn aczył, że potrzeba specjalnego dal- 
tonizm u polityczn ego, aby nie zauw a­
ż y ć  zrów n ow ażenia budżetu, u tw o ­
rzenia zapasów kasow ych, stabilizacji 
w aluty, zdobycia  zaufania zagranicy 
i t. d. W  sprawie etatyzm u już p rzy  o- 
tw arciu  sesji ośw iadczyłem , że n ietylko  
nie jest on celem p o lityk i rządow ej, 
lecz przeciw nie, że R ząd  w idzi p rzy ­
szłość gospodarczą w  inicjatyw ie p ry ­
w atnej. E tatyzm  datuje się u nas od 
pierw szych  dni bytu  niepoległego, —  
a źródło  jego leży  w  psychice na­
szych sfer gospodarczych, skłonnych 
do przerzucania odpow iedzialności za 
zjaw iska gospodarcze, a naw et za los 
poszczególnych przedsiębiorstw , na 
R ząd . Za zd ro w y  etatyzm  uważam  
pionierstw o Państwa w  tym  w yp ad ­
ku, gdy brak funduszów  z in icjatyw y 
pryw atn ej, a w  grę w chodzą zagadnie­
nia gospodarcze niecierpiące zw łoki. 
Będziem y stopniow o w y co fy w a ć się z 
przedsiębiorstw , które m ogą b yć prze­
kazane kapitałow i pryw atnem u, lecz

gażow ane fundusze państw ow e. P*a- 
gnąłbym , aby to m oje oświadczenie 
p o ło ży ło  kres dyskusji na tem at eta­
tyzm u, która  p rzybrała zb yt szerokie 
rozm iary.

M ów iąc o reform ie podatkow ej, 
M inister zaznacza, że poza zastąpie­
niem podatku  m ajątkow ego podat­
kiem  stałym , poza podatkiem  gruntu 
w ym  i dodatkiem  doń na sam orządy, 
R ząd  zam ierza stopniow o łagodzić D o ­
datek o b ro to w y  i zreform ow ać d och o­
dow y. R ząd  musi jednak liczy ć  się je­
dnocześnie z rów now agą budżetow ą 1 
ro z ło ży ć  reform ę podatkow ą na etapy.

O m aw iając stosunki w alutow e. M i­
nister zaznacza, że fakt, iż  nasza in sty­
tucja em isyjna ugruntow ana jest na 
m ocnych  podstaw ach, n if powinien 
w zbu dzać niezadowolenia.

O dpow iadając posłow i W oźn ickie- 
mu, k tó ry  poruszy! kw estję d od atko­
w ych  k red ytó w  na r. 1927/28, M ini­
ster oświadcza, że w  tej sprawie szef 
R ządu z ło ży ł już oświadczenie, którego  
M inister zm ienić nie może.

m usim y jednocześnie odzyskać zaan-

Budżet Ministerstwa Spraw Wojskowych.
Z  kolei przystąpiono do budżetu

M inisterstw a Spraw W ojskow ych.
Spraw ozdaw ca poseł K  o ś c i a ł- 

k o w  s k i stw ierdza, że budżet, k tó ry  
w yszedł z kom isji, zawiera w  w yd at­
kach 805,189.336 zł., to jest 30.6 proc. 
w szystkich  w y d atk ó w  Państwa.

Poseł P a j ą k  (PPS.) żąda redukcji 
arm ji o 60.000 ludzi oraz ogranicze­
nia w y d atk ó w  o 25 proc.

Poseł B u r d a  (PPS. fr. rew d o- 
świadcza, że klub jego głosow ać będzie 
za budżetem  w ojskow ym .

Poseł D ą b r o w s k i  (Klub N ar.) 
w yw o d zi, iż  budżet w o jsk o w y  jest ra­
czej za m ały.

Poseł S t y p u ł a  w  im ieniu fra k ­
cji kom un istycznej w ypow iada się 
p rzeciw ko  budżetow i.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych.
Izba przystąpiła do budżetu M in i­

sterstwa Spraw Z agranicznych. Spra­
w ozd aw ca poseł K o ś c i a ł k o w s k i  
sprzeciw ia się w szelkim  skreśleniom  
w  funduszu d ysp ozycyjn ym  i propa­
gandow ym .

Poseł R a d z i w i ł ł  jako p rzew o ­
dn iczący  komisji spraw zagranicznych  
ośw iadcza, że przedstawiciele w szyst- 
kch  stron nictw  zgodzili się, aby nie 
w szczyn ać p rzy  tej sposobności dysku­
sji p o lityczn ej oraz stwierdza, iż za­

sadnicza linja naszej p o lity k i zagranicz­
nej ma za sobą zgodną opinję całego 
społeczeńsrwa.

W reszcie Izba załatw iła bud żet e- 
m erytur, rent inw alidzkich  i pensji.

N a  tern dyskusję w yczerp ano. N a ­
stępne posiedzenie jutro, o godz. 10.30. 
N a porządku dziennym  drugie głoso­
w anie w  drugiem  czytaniu  nad preli­
m inarzem  budżetu.

kie praw a i przyw ileje  panującego, p o ­
zostaw iło M u na własność pałace W a ­
tykan u  i Lateranu oraz w illę Castel 
G andołfo, w olne od p odatków , gw a­
rantow ało nietykalność zakładów  i in- 
stytucyj papieskich w  R zym ie  oraz 
przyzn aw ało  Stolicy Apostolskiej ro cz­
ną dotację w  kw ocie 3,225.000 lir. 
odpow iadającą p ozycjom  w yszczegó l­
nionym  w  budżecie K urji. Pius IX . od ­
m ów ił uznania praw a o gwarancjach, 
ofiarow aną mu dotację odrzucił, o- 
głosił ekskom unikę na w szystkich  
spraw ców  zaboru i p rzeciw ko  pogw ał­
ceniu praw  Stolicy A postolskiej u ro ­
czysty  przed  całym  światem  założy ł 
protest.

Zrodziła  się >-kwestja rzym ska*...
O dtąd  k ażd y  z następców  Piusa IX .

-  Leon X III., Pius X ., B en edykt X V . 
—  ponaw iał u roczystą  protestację sw e­
go poprzednika, państwa w łoskiego ja­
ko  takiego me uznaw ał i, uw ażając się 
za »więźnia« króla włoskiego, pałacu 
w atykańskiego nie opuszczał. W szyst­
kie now e prób y, i to niejednokrotnie 
podejm ow ane przez rząd w łoski, żeby 
jakoś załagodzić ko n flik t, b y ły  b ezo ­
wocne. P rzyzn ać jednak trzeba, że i 
jedna i druga strona z w ielkim  taktem  
i um iarem  m an ew row ały przez lat 
kilkadziesiąt, żeby nie zaostrzyć zatar­
gu. T a  sztuka w ysokie; dyplom acji 
przynosi szczególny zaszczyt Stolicy 
Apostolskiej. A ie Leon X III. b ył w ła­
ściwie ostatnim  Papieżem , k tó ry  ak­
centow ał z m ocą słow o »nigdy« i p o­
w tarzał »non possumus«. Już Pius X . 
złagodził nieco ryg o r stosunku W a ty ­
kanu do K w iryn ału , a B en ed ykt X V . 
jeszcze dalej poszedł, zezw alając np. na 
to, by m onarchow ie kato liccy  .odw ie­
dzali R z ym  i godząc się na to, by, jako 
goście K w iryn ału , składali w iz y ty  ró w ­
nież W atykan o w i.

Trudn ość, a właściwie beznadziej­
ność sytuacji zrozum iał jednak dopiero 
obecny Papież, Pius X I., człow iek o 
w ielkim  rozum ie politycznym ,-, .k tóry  
uzn aw szy, iż jest czas najw yższ)', by 
ustała bezcelow a »wo;na«, w yciągnął 
rękę do zgody. Zasługą M ussoliniego 
jest to zn ow u, że nigdy nie pom inął 
sposobności, by W atyk an o w i taką z g o ­
dę ułatw ić, f o  do czego doprow adził, 
jest naprawdę m ajstersztykiem  d yp lo ­
macji. W  dodatku zrobiły  kierow ane 
przezeń W ło ch y  doskonały interes. 
Jest to, jak się nieco złośliw ie w yraził 
znany rojalista francuski, redaktor na­
czeln y »A ction Franęaise«, Charles 
M aurras, bodaj czy  nie najlepsza trans­
akcja polityczn a, jaką W ło ch y  zrob iły  
od roku 1870.

I  resć podpisanego m iędzy obu 
stronam i aktu, jest nam znana z de­
pesz. Prawa suwerenne Papieża znaj­
dują tam w yraz w ustąpieniu Stolicy 
A postolskiej, albo jeśli k to  w oii, zw ró ­
ceniu jej szeregu b u d yn ków  i o gro d ó w ; 
zajętych  przez rząd w łoski w  r. 1870, 
oraz niew ielkiego pasa ziem i, w iodące­
go z kościoła św. Piotra do kościoła 
św. Jana Lateraneńskiego; władzę ad­
m inistracyjną na oddanym  Stolicy 
Apostolskiej obszarze spraw ow ać bę­
dzie rząd w łoski; pun kt ten wskazuje 
im plicite na to, że »obywateli« Stolicy 
Apostolskiej nie będzie, a będą, ty lk o  
obyw atele w łoscy; z tytu łu  posiadania 
przyzn an ych  jej ziem  i objektów , Sto­
lica Apostolska w olną będzie od w szel­
kich  ciężarów  i św iadczeń na rzecz 
państw a w łoskiego i o trzym a w edług 
jednych relacyj m iljard, w edług innych 
dwa m iijardy lir jako indem nizację. P o ­
nadto przew idziane jest zaw arcie k o n ­
kordatu.

W szystk o  to —  z w yjątkiem  k o n ­
kordatu  i indem nizacji, —  ma nie tyle 
m oże faktyczn e, ile raczej form al­
ne, albo jeszcze słuszniej, sym bolicz­
ne znaczenie. W ystarcza  jednak do 
tego, by »sprawa rzym ska« przeszła 
do historji, a miejsce jej zajął now y 
rozdział d ziejów  —  Stolica Apostolska, 
jako  suwerenne państw o Papieży a 
m oże i człon ek Ligi N arod ów . ,

1
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Analiza rokowań handlowych 
polsko-niemieckich.

O d  44 praw ie miesięcy w ije się niby 
wąż, poprzez bieżące zagadnienia gos­
podarcze Polski 1 N iem iec kwestja 
w zajem nego uregulow ania stosunków  
handlow ych, która  do tej chw ili nie 
postąpiła naprzód z m artw ego punktu. 
C iekaw ą przeto  będzie rzeczą rozw a­
żyć, dlaczego właściwie ow e w szystkie, 
niesłychaną ilość razy odraczane i od ­
now a w szczynane konferencje i aż do 
znudzenia pow tarzające się w ym ian y 
not i m em orjałów , nie b y ły  jednak 
w  stanie doprow adzić do jakiegoś ro z­
w iązania spraw y. W  szczególności wa- 
żnem  jest zagadnienie, czy  w szystkie 
trudności tkw ią  istotnie ty lk o  w  skom ­
p likow an ym  splocie stosunków  gospo­
darczych, czy  też m oże i poza niemi 
Istnieją jeszcze inne m om enty, które 
odgryw ają tu pow ażn ą rolę.

Zbierając sum arycznie koncesje, ja­
kich  Polska gotow a jest udzielić N iem ­
com , stw ierdzam y, i i  reprezentują one 
m aksim um  tego, co dać m ożna bez 
szkody dla naszej gospodarki. A  w ięc 
zdajm y sobie przedew szystkiem  sprawę 
z tego, że  Polska zgodziła  się przejść 
w  rokow aniach z p łaszczyzn y k ró tk o ­
trw ałego modus vivendi na p łaszczy­
znę praw dziw ego traktatu  handlow e­
go. C ó ż  to znaczy? Z n aczy  to, że obie 
stron y mają sobie udzielić nawzajem  
ow ej typ ow ej w e w szystkich  trakta­
tach handlow ych  klauzuli najw iększe­
go uprzyw ilejow ania, co w yjdzie na 
k o rzyść  w yłącznie ty lk o  strony nie­
m ieckiej, albow iem  w  ten sposób nie­
jako autom atyczn ie skorzysta ona z 
kilkuset zn iżek  celnych. W ob ec cha­
rakteru natom iast eksportu polskiego, 
korzyści w yn ik łe  stąd dla Polski b y ły ­
b y ty lk o  m inim alne. D ość w spom nieć, 
że sfery fachow e obliczają, iż w  ten 
sposób eksport niem iecki do Polski 
m ógłby w zróść o jakie 300 do 400 
m iljn. zł.

D alej zredukow ała Polska listę ob­
jętych zakazam i kon tyn gen tów , przez 
co i tow ary  zakazane do im portu  bę­
dą m ogły z N iem iec do Polski p rz y ­
chodzić. Polska ośw iadczyła gotow ość 
udzielenia klauzul osiedleńczych, co 
stanow iło jeden z  najw ażniejszych po­
stulatów  niem ieckich a w reszcie zo ­
bowiązała się udzielić poza klauzulą 
najw iększego uprzyw ilejow ania, szere­
gu zn iżek  celnych. Z  w szystkich  po­
stulatów  niem ieckich odrzuciliśm y

w łaściw ie ty lk o  jeden, a m ianow icie 
ten, k tó ry  tyc zy  ograniczenia k o n ­
kurencji p o rtó w  b a łtyck ich ; u czyn ić 
to musieliśmy już ch oćb y z tej prostej 
p rzy czyn y , że nie istnieje na świecie 
traktat h andlow y, k tó ry b y  tego rodza­
ju ograniczenia przew idyw ał.

N iem cy są w  sw ych koncesjach 
m niej ustępliwi. W  kw estji mięsa w ie­
p rzow ego ofiarują nam tyle ty lk o , co 
p rzew idyw ał p roto k ół berliński z gru­
dnia 1927, zaw arty  m iędzy min. Stre- 
semannem a dyr. Jackow skim , a m ia­
now icie 250.000 świń rocznie; jest to 
1%  kosum eji niem ieckiej. Dodano do 
tego ograniczenie, iż  mięso w ieprzow e 
ma b yć sprzedawane przez jedną k on ­
cesjonowaną organizację odbiorczą, 
czego nie przew iduje żaden traktat 
w  Europie. Postulat polski co do in­
nych  gatunków  mięsa i bydła od rzu ­
cono w  zupełności, jed yn ie  w  sprawie 
węgla oferta niem iecka zgadza się na 
pow iększenie im portu  z Polski do 
350.000 tonn miesięcznie.

O fe rty  zatem  niem ieckie i ich po­
stulaty nie zostają w  żadnej proporcji 
do o fert polskich.

Jeżeli się sprawie bliżej p rzy p a trzy ­
m y, m usim y dojść dq nieodpartego 
w niosku, że N iem cy żadną miarą nie 
chcą sprow adzić spraw y na grunt real­
nych, ściśle gospodarczych rozw ażań 
oraz że są jakieś inne m om enty, które 
pow odują ich nieustępliwość naw et w 
niewiele zn aczących  detalach. Ba p rz e ­
cież koncedow anie Polsce jeszcze k ilku  
tysięcy sztuk nierogacizny czy  k ilk u ­
dziesięciu tysięcy tonn węgla, nie jest 
dla N iem iec rzeczą tak istotną, iżby 
w arto  rozbijać całe porozum ienie.

Zagadkę częściow o w yjaśnia ogło­
szony niedaw no w  pow ażn ym  dzienni­
ku p o lityczn o  - gospodarczym  Berlina 
>• Berliner Borsen Zeitung« artykuł, 
k tó ry  —  jakkolw iek  m oże nie w yraża 
poglądów  w szystkich  sfer niem ieckich, 
to jednak ma niew ątpliw ie tak zn acz­
ną rzeszę zw olen n ików , iż oni przew a­
żają szalę. A rty k u ł ten zatytu łow an y: 
» C zy potrzebujem y traktatu  handlo­
wego z P o lsk ą?« mieści w  sobie szereg 
w ynurzeń na tem at u m ow y handlow ej 
i obecnie wrytworzonej sytuacji nego­
cjacyjnej, a zarazem  rzuca kilka zasad­
n iczych  m yśli syn tetyczn ego charakte­
ru, które interesują nas najbardziej. 
O tó ż  kw intesencją całego artyku łu  jest

w ykazan ie w  sposób niedw uznaczn y, 
iż traktat handlow y z Polską, zaw arty  
na zasadzie rów norzędncści, w ogółe 
N iem com  się nie opłaca. T u  tedy zn aj­
dujem y najw yraźniejsze w yjaśnienie 
p rzy cz y n y  przew lekania rokow ań , b o  
przecież nasza sytuacja nie jest chyba 
tego rodzaju, iżbyśm y musieli zaw ie­
rać traktat na jakiejkolw iek innej za­
sadzie, jak najściślejszej rów norzędno-

N adzieji na dojście d o  skutku  tra k ­
tatu tracić m im o to nie ma pow odu; 
nie da się bow iem  zap rzeczyć, że w  
prasie i opinji niem ieckiej pojaw iają 
się i głosy, dom agające się szczerze i 
otY/arcie m ożliw ie szybkiego p o ro zu ­
mienia gospodarczego ,z Polską właśnie 
na płaszczyźnie w zajem nych  i ró w n o ­
rzędnych  ustępstw.

Idzie o to, jakie tendencje w N iem ­
czech w ezm ą górę. A . L.

Fala mrozu powraca.
Wielkie utrudnienia w ruchu kolejowym.

W  piątek 8 bm . m róz nieco zelżał 
tak, iż  nad w ieczorem  term om ettr 
w skazyw ał — 10 stopni. W  ciągu dnia 
padał drobny śnieg, k tó ry  w  połącze­
niu z  silnym  w iatrem  daw ał się jednak 
m ocno w e znaki.

W edług kom un ikatu  m eteorologi­
cznego, ogłoszonego w ieczó r przez 
radjostację w arszaw ską zanotow ano 
w czoraj w  Polsce o godzinie 19 nastę­
pującą tem peraturę: W iln o  —  22 st., 
Pińsk —  18 st., L w ó w  — ■ 10 st., W a r­
szawa —  9 st., K rak ó w  —  8 st., G d y ­
nia —  2 st., P uck —  1 st. K om un ikat 
przepow iadał na dziś dalszy w zrost 
tem peratury. W szystk o  w skazyw ało  
na to, że fala m rozów  załamała się.

T ym czasem  w  ciągu n ocy tem pe­
ratura spadla ponow nie tak, że dziś, 
w  sobotę o godz. 8 rano zan otow ano 
w  śródm ieściu —  240. —  K ron ika P o­
gotow ia R atun kow ego  zanotow ała 
dwa ciężkie w yp adki zam arznięcia.

N a  ul. Pełtew nej uległ zam arznię­
ciu rob otn ik  W aw rzyn iec  Zgórski, li­
czący 20 lat. P rzew iezion y został do 
szpitala pow szechnego. D rugi p odo­
bny w ypadek w y d arzy ł się w  hali tar­

gow ej p rzy  pk H alickim , gdzie w  ustę­
pie znaleziono 60-letnią kobietę nie­
znanego nazw iska, praw dopodobnie 
żebraczkę, w  stanie n iep rzytom nym , 
skutkiem  zam arznięcia. P ogotow ie 
przew iozło  ją do szpitala.

*
N a  linji L w ó w -S try j i L w ów -Sam - 

bor ruch w strzym any. Pociągi ze 
L w ow a do Sam bora i Stryja nie od­
chodzą, pociąg pospieszny z B o ry ­
sławia, k tó ry  miał nadejść w czoraj o 
20-tej stoi dotychczas w  śniegu pod 
M ikołajow em . R u ch  na linjach L w ów - 
Podhajce i Stanisław ów -Stryj w strzy ­
m any na 24 godzin. Pociąg osobow y 
z K rakow a, k tó ry  miał przyjść w c zo ­
raj popołudniu wcale nie nadszedł. 
Pociąg osob. z  K rakow a, k tó ry  miał 
przyjść w czoraj o 21.25 p rzyb y ł dziś 
rano o godz. 7-m ej. D zisiejszy ranny 
osob. z K rakow a spóźniony 4 godz. 
D alsze spóźnienia pociągów  w ynoszą, 
z W arszaw y przez R aw ę R uską 4 
godz., z C h odorow a 2 god „ z T a rn o ­
pola 2 godz., z  Ł odzi 5 godz., Bradów  
95 min., pospieszny z K rakow a 120 
m in., z  W arszaw y 20 min.

Przegląd ustawodawstwa.
R O ZP O R Z Ą D Z E N IE  W  SPRAW IE  
Z W R O T U  C Ł A  P R ZY  W Y W O Z IE  

B E K O N Ó W  I SZY N E K .

W  num erze 4 D zienn ika R z e c z y ­
pospolitej Polskiej z dnia 24 stycznia 
r. b. ukazało się rozporządzenie M i­
nistrów  Skarbu, Przem ysłu i H andlu 
oraz R oln ictw a z dnia 17 grudnia 
1928 r. ustalające, że p rzy  w yw o zie  
zagranicę b ekon ów  i szynek w y tw o ­
rzon ych  na polskim  obszarze celnym ,

m oże b yć p rzyzn an y zw ro t cła
uiszczonego za sprow adzone z zagra­
nicy i zu żyte  do w yrob u  tych  tow a­
rów  m aterjały w edług n orm y: za
100 kg bekonu lub szynek, rów nież 
w  opakow aniu herm etycznem  —  
15 zło tych .

Z w ro t cła uskutecznia się za po­
m ocą k w itó w  w y w o zo w y ch , w ysta­
w ion ych  każdorazow o przez upo­
w ażnione do tego  U rzę d y  celne na 
podstaw ie zaśw iadczeń M in. P rze­
m ysłu i H andlu, po stw ierdzeniu w y ­
w o zu  tow aró w  zagranicę.

Popieraj wytwórczość krajową!
S i ajn jlô a  W Ł L jy m crd .

Polak odkrywcą Ameryki?
W ielk ie zdarzenia i w ielkie posta­

cie dziejow e mają swoje szczególniej­
sze losy. C o  pewien czas, co sto czy  
m niej lat, ulegają one pew nej rew izu 
pew nem u badaniu od now a, które 
zm ień. \ d otych czasow y stan zap atry­
wań, i albo dodaje przeszłości laurów , 
albo jej coś z  daw nych  laurów  ujmuje.

T a k  byw ało  już nieraz z K rzyś tre ­
fem  K olum bem  i odkryciem  A m e r/e i. 
N ieraz ju ż stawiano przed tryb  imał 
historji tego niepospolitego człow ieka, 
roztrząsano jego  ̂kw alifikacje m oral­
ne, w ertow an o i spray/dzano auten­
tyczn o ść jego dekretu na od kryw cę 
A m eryk i. T o  samo odbyw a się i teraz, 
od  kilku  lat.

C iekaw e spraw ozdanie z tej „w a ł­
ki o K olu m b a" daje prof. Stanisław 
W ęd k iew icz w  swej naprawdę nieore- 
nionej, pełnej erudycji, rojącej się od 
n o w ych  problem ów  pracy, pt. „ Z  m o­
ty w ó w  polskich w  publicystyce fran ­
cuskiej" (K raków , Spółka W ydaw n ., 
1928).

„ O  K olum ba w re w alka zacięta" 
—  pisze autor. „K rz y żu ją  się tezy: 
G en ueńczyk? —  G alicyjczyk ? (z hisz­
pańskiej G alicji naturalnie) —  R o d o ­

w it y  H iszpan? —  Ż yd -przech rzta  z 
A ragon u ?".

R ów n ocześnie zaś to c zy  się stra ­
wa o ideołogję i charakter Kolum ba. 
M a K olum b tysiące sw oich bezw zględ­
nych  czcicieli, u w ażających  go —  p o­

dobnie jak M ickiewicz, w  „K sięgach 
P ielgrzym stw a" — • za „ostatniego ry ­
cerza k rzyżo w eg o  w  Europie i ostat­
niego, co przedsięw ziął w yp raw ę dla 
im ienia B ożego a nie dla siebie". Pe­
wna część zw olen n ików  K olum ba ro z­
poczęła naw et starania o beatyfikację 
tego „C h rystu sow ego  b ojow n ika". Są 
jednak także badacze, spoglądający 
dzisiaj bardzo sceptycznie na świętość 
zn akom itego żeglarza i o d k ryw cy . 
Zarzuca się m u z jednej strony, że był 
fantastą, m istrzem  iluzji, napół poetą, 
napół D on Q uichotem , pozbaw ionym  
trzeźw ego rozsądku, jeśli chodziło  o 
jego plan y i w yp raw y, z drugiej zaś 
stron y: egoistą, człow iekiem  o niena­
syconej am bicji, pyszałkiem  i reklam i- 
stą, spekulantem  i karjerow iczem . A  
przytem  w szystkiem : nieukiem  w  dzie­
dzinie żeglugi m orskiej i kosm ografji.

T ak ie  stanow isko p ew nych  u czo­
nych, czy  pisarzy-literatów  nie prze­
szkadza zn ow u  inn ym  pisać i w y d a ­
w ać pochlebne dzieła o K olum bie, bro­
nić go pod w ielu w zględam i. W  R z y ­
mie istnieje specjalny in stytu t badaw ­
czy, zw an y „Institu to  C risto foro  C o - 
lom b o", a A m eryk a  Południow a zało­
ży ła  naw et bractw o „P^ycerzy K o ­
lum ba".

Szereg w yd aw n ictw  i prac, zw iąza­
nych  z rew izją problem u Kolum ba, 
om aw ia prof. "W ędkiewicz w  w ym ie­
nionej pracy. N ależą tu  daw niejsze i 
now sze dzieła: Karola P ezeyry, \  ig- 
nauda („P raw d ziw y K olum b i legen­
da"), D e Lollisa (włoska) pt. „ K r z y ­
szto f K olum b w  legendzie i historii"', 
A nd rzeja  D e H eves „K rz . K olum b

czyli szczęśliw y G en u eń czyk " (1927), 
w reszcie w ielka książka, napół uczona, 
napół pow ieściow a, a w  każdym  razie 
erudycyjna, Mariusa A n d re  pt. „ O  pra­
w d ziw ych  przeżyciach  K rzy szto fa  K o ­
lum ba", w ydana niedawno w  parys­
kiej serji w yd aw n ictw a J. Plohna („P o ­
wieści o w ielkich  ludziach").

A n d re jest właśnie tym , k tó ry  naj­
bardziej, najgłębiej dem askuje K o lu m ­
ba, jako fantastę i spekulanta; a m oże 
nav/et nie demaskuje, ale usiłuje go po 
sw ojem u interpretow ać psycholo­
gicznie.

T a  książka A n d re ‘go prow adzi nas 
właśnie do Polaków . N ie  m am y tu na 
myśli legendarnego praw ie, rzekom ego 
„o d k ry w c y  A m e ry k i"  Jana z K olna 
podobno Polaka, z ziem i chełm ińskiej, 
k tó ry  w  służbie m arynarki duńskiej, 
w ysłany, na wiele lat przed Kolum bem , 
na zw iady do Grenlandji, miał o d k ryć  
i zw iedzić am erykańskie brzegi Labra­
doru i w  ten sposób stać się odkryw cą  
istotnym  N o w ego  Świata.

Kw estja Jana z K oln a, poruszona 
niegdyś tak ciekaw ie przez Lelewela, 
dom aga się niew ątpliw ie podjęcia na- 
now o i d okładn ych  badań, ch oćby w  
im ię honoru kulturalnego Polski, jako 
„n arodu m orskiego"!

N ie o Janie z K olna m ów im y jed­
nak dzisiaj bo go cudzoziem scy 
„K olu m b iści" nie cytują, czy  nie u- 
znają, ale o kim ś zupełnie innym .

W iad ouió, że chociaż K olum b od ­
k ry ł stały ląd am erykański to  jednak 
nie wi dział, że ma się tutaj do c z y ­
nienia z now ą częścią świata. Ląd ten

uw ażał za A zję , szukał n o w ych  dróg 
do In dyj W schodnich.

W łaściw ym  od kryw cą  A m eryk i, 
jako osobnej części świata, t. j. tym , 
k tó ry  zdał sobie sprawę, że jest to  no­
wa, nieznana część globu ziem skiego, 
by ł inn y p odróżn ik: żeglarz hiszpań­
ski, V  e s c o N u n e z  d e  B a l b o a .

O n  to,  w  r. 1513,  przeszukując zie­
mie od krytej przez K olum ba Panam y, 
dotarł do b rzegów  O ceanu Spokojne­
go. O n, miał to  niew ypow iedziane 
szczęście, że ukazał m u się znagla ol­
brzym i P acyfik ; w  jednym  radosnym  
o k rzyk u , w  jednem  w estchnieniu p o­
dziw u w ziął go Balboa w  posiadanie.

Lecz cóż dalej? G dzież jest ó w  P o ­
lak zapow iedziany na początku?

U kazuje nam go M arius A n d re  w  
dalszym  ciągu sw oich w y w o d ó w . O to  
pokazuje się, że kiedy Balboa o d k rył 
P acyfik  w  r. 1513,  to już przedtem , 
w cześniej o rok, odkryw cą  O ceanu 
Spokojnego, a zatem  i A m eryk i, ja­
ko  osobnej części śy/iata, b y ł  P o l a k .

A le nie b ył ten rodak nasz z X V I  
w ieku żadnym  rycerzem , ani p o d ró ż­
nikiem , ale m ądrym  i p obożn ym  teo­
logiem krakow skim  i uczon ym  profe­
sorem U n iw ersytetu  Jagiellońskiego.

N ie  stanął, jak Balboa, z o k rzyk iem  
entuzjazm u nad brzegam i Pacyfiku, 
ale potęgą swej naukow ej intuicji do­
szedł do przekonania, że po drugiej 
stronie now oodkrytego  lądu musi być 
jakieś ogrom ne m orze, oddzielające ten 
ląd od A zji.

M ężem  tym  był kosm ograf i geo­
graf polski, J a n  z e  S t o b n i c y ,  
zw an y inaczej Stobniczką, autor dzie-
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LWOWSKA

T E A T R  W IE L K I.

S o b o ta  9 lu ty  o g o d z . 3.30 „ l Jan D a m a z y “  
p rze d staw ie n ie  dla m ło d z ie ż y  szk o ln ej.

'Sobota  9 lu ty  o g o d z. 7.30 „ T a je m n ic z a  
d a m a “ .

N ie d z ie la  10 lu ty  o g o d z. 4-te j „ N ó ż k i  
na s tó ł" .

N ie d z ie la  10 lu ty  o g o d z in ie  7.30 
' „ B r o a d w a y " .

P o n ie d zia łe k  11 lu te g o  o g o d z . 7.30 „J e ­
dna je d y n a  n o c ’1.

„ T a je m n ic z a  D a m a ", w y so c e  in teresu ­
jąca i n ie z w y k le  e fe k to w n a  o p e re tk a  G . E d- 
w a r d s ’ a, u k a że  się dziś p o  k ilk u ty g o d n io w e j 
p r z e r w ie  z n ó w  na scenie T e a tr u  W ie lk ie g o . 
P r z y p o m n i się w  niej p u b lic zn o śc i p o  p o w r o ­
cie  do z d r o w ia  p. Z y g m u n t  A la lin o w sk i w  
sw ej p o p iso w ej ro li. O b sad a  w o g ó le  zo sta ła  
n iezm ien io n a . R o le  k o b iece  grają  pan ie: K u l­
c z y c k a  i R y ls k a , ro le  m ęskie pp . B o ja n o w sk i, 
K o w a ls k i, Szo slan d , T a trz a ń s k i i in . K a p e l­
m istrz  p. S ered yń sk i.

R .ep ertu ar n ie d z ie ln y  T e a tr u  W ie lk ie g o  
za p o w ia d a  na p rze d staw ie n ie  p o p o łu d n io w e  
(g o d z. 4-ta) u cieszn ą  i p ełn ą  h u m o ru  rew ję  
W . R a o r ta  „ N ó ż k i  na s tó ł“ . P rze d staw ie n ie  
w ie c z o rn e  w y p e łn i „ B r o a d w a y " ,  k tó r y  c ie ­
s z y  się n ie zm ie rn e m  p o w o d z e n ie m  i ściąga 
za k a ż d y m  ra zem  t łu m y  p u b lic zn o śc i do te ­
a tru .

„J ed n a  je d y n a  n o c “  gran a b ęd zie  w  p o ­
n ie d z ia łe k  p o  cen ach  o 4 0 %  z n iż o n y c h .

N a jb liż s z ą  p rem ie rą  d ra m a ty c z n ą  w  T e ­
a trze  W ie lk im  b ęd zie  3 -a k to w a  sz tu k a  zn a ­
n ego  z a s z c z y tn ie  p o e ty  i k r y t y k a  lw o w sk ie -  
p o  p. A r tu r a  Ć w ik o w s k ie g o  p t . : „J u lja n  Sta- 
n is ła w o w ic z " . S z tu k a , napisana z  ta len te m , 
a o p a rta  na ż y w o tn y m  p ro b lem ie , o b u d ziła  
w  k o ła ch  lite ra c k ic h  i te a tra ln y c h  L w o w a  
d u że za in te re so w a n ie . R o lę  ty tu ło w ą  gra  p. 
S tra c h o c k i, k t ó r y  jed n o cześn ie  p r o w a d zi re- 
ż y se r ję  sz tu k i.

T E A T R  M A Ł Y.
S o b o ta  9-go  g o d z . 7.30 w ie c z . „ S z k o ła  

k o k o t "  gośc. w y s tę p  M . Ć w ik liń s k ie j.
N ie d z ie la  10 -go  g. 4-ta  p o p o ł. „ S z k o ła  

K o k o t " .  P o ż e g n a ln y  w y s t. M . Ć w ik liń s k ie j. 
C e n y  z n iżo n e .

N ie d z ie la  10 -go  g. 7.30 w ie c z .. „Ic h  
c z w o t o " .  P o że g n aln e  p rze d sta w ie n ie  T e a tr u  
A la łego .

D z iś  o sta tn i ra z  w y s tą p i zn a k o m ita  M . 
Ć w ik liń s k a  w  T e a tr z e  M a ły m  w  „ S z k o le  
K o k o t " .  N ie p o r ó w n a n a  a rty s tk a  dziś w  so-
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b o tę  dn. 9 -g o  b m . w y s tą p i p o  raz osta tn i 
w ie c z o re m  w  św ietn ej sw o je j k re a c ji G in e tty  
w  d o w cip n e j k o m e d ji fra n cu sk ie j sp ó łk i a u to ­
r ó w  „ S z k o ła  K o k o t " ,  o p ro m ie n ia ją c  ją ca ły m  
b laskiem  sw ego  n ie p o ró w n a n e g o  ta len tu .

W  n ied zie lę  p o p o łu d n iu  w  T e a tr z e  M a­
ły m  daną b ędzie  p o  ra z  b e zw zg lę d n ie  o sta tn i 
„ S z k o ła  K o k o t "  p o  cen ach  z n iż o n y c h  z  p o ­
że g n a ln y m  w y stę p e m  M . Ć w ik liń s k ie j.

P o że g n a ln e  p rze d sta w ie n ie  D y r e k c ji  i 
zesp o łu  T e a tr u  M a łe g o  o d b ęd zie  się w  n ie­
d zie lę  dn. 10 -go  bm . o g o d z in ie  7.30 w ie c z . 
Z  p o w o d u  p rze ję c ia  te a tru  A la łeg o  p rze z  
G m in ę  m . L w o w a , d y r e k to r  L u d w ik  C z a r ­
n o w sk i o ra z  c a ły  jego  zesp ó ł a rty s tó w  żegn a 
się z  L w o w e m  i lw o w s k ą  p u b liczn o śc ią  w  
zn a k o m ite j k o m e d ji G . Z a p o lsk ie j „Ic h  c z w o ­
r o " .  R o le  g łó w n e  s p o c zy w a ją  w  rękach  d y r. 
L u d w ik a  C z a rn o w s k ie g o , H a lin y  B iliń sk ie j-  
C z a r n o w s k ie j, A L N a w r o c k ie g o , D z iu n i N a ­
w r o c k ie j, L e w ic k ie g o . R o lę  M a ń k i w y k o n a  
p ie rw s z y  ra z  p o ja w ia ją ca  się na scenie p o  
c ię żk ie j c h o ro b ie  p. M ila  C z a jk o w s k a . N ie  
w ą tp im y , że  na ten  u r o c z y s ty  p o że g n aln y  
w ie c z ó r  z ja w ią  się w s z y s c y  lic zn i sym p atycy- 
T e a tr u  M ałeg o , k t ó r z y  p r z e z  p r ze sz ło  t r z y  
lata  jeg o  istn ien ia  p o d  o becn ą D y r e k c ją  spę­
d zili w  n im  w iele  m iły c h  i n ie za p o m n ian y ch  
w ie c z o r ó w .

G r a fik a  a ż y c ie  i s zk o ła . W  n iedzie lę , ;o  
lu te g o  1929, o g o d z . II p rze d p o łu d n iem  w  sali 
M iejsk ieg o  A lu ze u m  P rze m y słu  A r ty s ty c z n e g o  
(H e tm a ń sk a  20) w y g ło s i p. H . C ieś la  na p o ­
w y ż s z y  te m a t w y k ła d , i lu s tro w a n y  o b ra za m i 
św ictln e m i. W stę p  1 z ł. i 50 gr. P o  w y k ła d z ie
0 g o d z . 12 nastąpi o tw a r c ie  W y s ta w y  G r a fik i
1 R e p r o d u k c ji.

D w u d zic s to p ię c io le c ie  P o lsk ie g o  T o w a r z y ­
stw a  filo z o f ic z n e g o . W e  w to r e k , dnia 12 b. 
m . ja k o  w. d w u d zie stą  p ią tą  r o c z n ic ę  z a ło ż e ­
nia P o lsk ie g o  T o w a r z y s tw a  f i lo z o f ic z n e g o  w e 
L w o w ie  o d b ęd zie  się o g o d z. 19 -te j w  A .11 i 
U n iw e r s y te tu  Jana K a z im ie rz a  U r o c z y s te  Z e ­
b ran ie , na k tó r e m  po p r ze m ó w ie n iu  P r o fe ­
so ra  D ra  K . T w a rd o w s k ie g o , P rz e w o d n ic z ą ­
ce g o  T o w a r z y s tw a , w y g ło s i D r . T .  K o ta r b iń ­
sk i p ro fe so r  U n iw e rs y te tu  W arsze w sk ie g o  o d ­
c z y t  p. t. „ A n a liz a  m a te r ja lizm u ". —  'W stę p  
w o ln y .

Z  T o w a r z y s tw a  P r z y ja c ió ł S z tu k  P ię ­
k n y c h  (G m a c h  M u z e u m  P r ze m y sło w e g o , 
w ejście  od  u l. D z ie d u s z y c k ic h  1 I .). W y s ta w a  
z b io ro w a  o b r a z ó w  S e jfe rta  i d r z e w o r y tó w  
Ż u ra w sk ie g o  p o tr w a  je szcze  ty lk o  k ilk a  dni. 
D n ie  n a jb liższe  n astręcza ją  w ię c  ty m , k tó r z y  
w y s ta w y  jeszcze  nie z w ie d z ili  o sta tn ią  sp o ­
so b n o ść  za p o zn a n ia  się z  p raca m i m ło d y c h  
a rty s tó w , p r z y ję ty c h  p r z e z  k r y t y k ę  b ard zo  
p r z y c h y ln ie .

W  n ied zie lę  17  b m . nastąpi o tw a r c ie  n o ­
w e j w y s ta w y , k tó re j o śro d k ie m  będą d zie ła  
w ie lk o p o ls k ic h  a r ty s tó w  m a la rzy , sk u p io n y ch  
w  zrzes ze n iu  „ P la s ty k a " .

ła łacińskiego pt. „W p row ad zen ie  do 
K osm ografji Ptolem eusza", p rzezna­
czo n ego  jako podręczn ik  dla m łodzie­
ż y  uniw ersyteckiej.

W  tej »Kosm ografji«, w ydanej w  r. 
1512 (a w ięc na ro k  przed odkryciem  
N u n eza  de Balboa) znajduje się mapa, 
na której przedstaw iono przesm yk Pa­
nam y i trz y  czw arte A m e r/k i Połud­
niow ej, a pom iędzy jej zachoduiem i 
brzegam i a w yb rzeżem  w schodniem  
A zji o z n a c z o n o  w i e l k i  o c e a n ,  
w iększy  od A tla n ty k u . Był to  P acyfik . 
A m eryk a  uznaną tu  została jako od ­
rębna, now a część świata, o czem  nie 
w iedział ani K olu m b, ani — • zdaje się 
—  n ikt jeszcze poi nim.

»Kosm ografją« Stobniczki zajm o­
w ał się przed laty  prof. Bujak w  pracy 
o »G eografji na U niw ersytecie K ra ­
k o w sk im ^  zw ró cił też uw agę na m a­
pę A m e ryk i Jana ze Stobnicy, uw aża­
jąc ją za najwcześniejsze u  nas e c h o  
o d k rycia  N o w e go  Świata. D zisiaj fran ­
cuski pisarz i znaw ca A m eryk i P ołu d ­
niow ej podkreśla jednak e p o k o -  
w  o ś ć tego o d k r y c i a  polskiego 
uczonego z przed lat 400-tu!

M istrz Jan ze Stobn icy  b ył cz ło ­
w iekiem  cichej pracy i nauki. U ro d z o ­
ny jeszcze w  X V -ty m  w ieku, kształcił 
się w  U niw ersytecie krakow skim , w  
k tó ry m  nauki m atem atyczno-astrono- 
m iczne i p rzyrod n icze stały w ów czas 
bardzo  w yso k o ; tutaj został bakała­
rzem  i m agistrem  filozofji, tu  objął też 
z czasem filozoficzn ą  katedrę. Potem  
b y ł p ierw szym  dyrektorem  założonej 
przez biskupa Lubrańskiego A kadem ji 
Poznańskiej, a w ró ciw szy  stam tąd,

w zgardził rozkoszam i i dostojeństw a­
mi świata, i w stąpił do k lasztoru  B er­
n ardynów , gdzie pisał ży w o t Pana Je­
zusa i praw ie w  świętości życie, w  r. 
1530,  zakończył.

B ył uczon ym  jeszcze praw ie śred­
niow iecznym , gorłiw ym  obrońcą filo ­
zo fji Dunsa Skota, ostatnim; —  jak p o­
w iada prof. M oraw ski — ■ w yobrazicie- 
lem  nauki średniow iecznej w  K rak o ­
wie.

Jego dzieła liczne i pracow ite —  to  
rozp raw y z filo zo fji scholastycznej, o 
A rystolesie, kom entarze do dzieł świa­
tow ej sławy scholastyka krakow skiego, 
M ichała z B ystrzyk ow a, traktaty  o 
gram atyce w  duchu średniow iecznym , 
w reszcie dzieła nabożne. N ie stronił 
już m oże tak bezw zględnie od hum a­
nizm u, skoro ży ł dobrze z hum anista­
mi i kom entow ał moralne! dziełka L eo­
narda Bruni A retina.

N ajw ażniejszą jego pracą jest p rze­
cież »Kosm ografja«.

Pisał ją w  m ro czn ych  m urach kra­
kow skiego  »Collegium  Majus«, gdzieś 
św item , po m szy rannej, albo późną 
nocą, p rzy  drgającym  kaganku, gdy 
już spał stary K rak ó w  i ty lk o  nocni 
Stróże o b w oływ ali godzinę.

I w  którejś takiej godzinie, m oże 
raz jed yn y  w  życiu , zatrium fow ało  
skrom ne i pokorne serce księdza Jana 
Stobnickiego. B yło  to  w ów czas, kiedy 
dotarł swoją w yostrzon ą na scholasty­
ce myślą do przepastnych, jak  w iecz­
ność, głębin P acyfiku , jak ręką kreślił 
na m apce rysy przeczutego  p rzez sie­
bie O ceanu.

W y s ta w a  o tw a r tą  jest c o d zien n ie  od 
g o d z . 10 d o  15 p o p .

W a ln e  Z g ro m a d ze n ie  T o w . P o lsk ie j 
A Iło d z. rę k . im ien ia  Jana K iliń s k ie g o  w e
L w o w ie , w y b r a ło  na sw em  zeb ran iu , w  dn. 
24 s ty c z n ia  b r., u ch w a la ją c  a b so lu to r ju m  u stę­
p u ją cy m  C z ło n k o m  Z a rz ą d u , n astęp u jący  
sk ład: p. A n d r z e j R z e p e c k i p r ze w o d n ., K a ­
ro l S ch m ied t, zastęp ca ; A le k sa n d e r  S o łtys, 
sk a r b n ik ; A lb e r t  J ó ze f K o ja t, b ib ljo te k a r z ;
E m il K u c z k o w s k i, s e k r  N a d to  6  c z ło n k ó w
W y d z ia łu  i t y le ż  z a stę p c ó w . K o m isja  szk o n - 
tru ją ca ; S tefan  K a c z o r o w s k i, Jan S o zań sk i i 
K a r o l D reh e r. Z e b ra n ie  n o w e g o  Z a rz ą d u , w 
lo k a lu  M a js tró w  S zew sk ich  (S k a rb k o w s k a  it> 
I. p .) w  dn. 14 lu te g o  o g o d z . 7-m ej w ie c z o ­
rem . —  O  lic z n y  w sp ó łu d zia ł, u p rasza  Z a rząd .

E g zam in a  dla  te c h n ik ó w  d e n ty s ty c z n y c h  
o d b y w a ć  się będą w  gm ach u  W o je w ó d z tw a  
w e L w o w ie  od dnia 2 6 lu te g o  b r. d o  7 m arca  
b r., d la k a n d y d a tó w  z a m ie jsc o w y c h , zaś od 
d nia 8 m arca  do 14 m arca  1929 w łą czn ie  dla 
k a n d y d a tó w  m ie js c o w y c h . L istę  k a n d y d a tó w  
m o żn a  o g lą d n ą ć w  K a n celarji W o je w ó d z tw a  
w  czasie  od  15 lu te g o  do 20 lu te g o  b r., od  
g o d z. 13— 14.

Przejęcie Teatru Małego przez 
miasto. W  dniu w czorajszym  pod 
przew odnictw em  zastępcy kom . dr. 
O bm iń skiego w  obecności nacz, W y d z . 
p. W oleńskiego i zast. syndyka miej. 
dr. Sokołow skiego odbyła się ostatecz­
na konferencja co do dzierżaw y T e ­
atru M ałego. N astępnie odbyło  się 
podpisanie k o n traktu  m iędzy zarzą­
dem D om u K atolickiego, a gm iną m ia­
sta L w o w a co do w ynajm u sali na do­
tych czasow ych  w arunkach, oraz z 
dyr. C zarnow skim  co do odstąpienia 
inw entarza i n ab ytych  praw . Ponie­
w aż dyr. C zarn ow ski daje przedsta­
wienia do niedzieli w łącznie, przejęcie 
sali nastąpi w  poniedziałek, poczem  
już w  p rzyszłym  tygodn iu  teatr m iej­
ski będzie dawał przedstaw ienia w  sali 
T e a tru  M ałego. Jako pierwszą sztukę 
w  tym  teatrze w ybran o  „M u rzyn a 
w arszaw skiego” Słonim skiego. T a k  
w ięc sprawa drugiej sali teatru m iej­
skiego została pom yślnie załatw iona.

Brak węgla zażegnany. D zięki e- 
nergicznej interw encji K om isarza R zą 
du dr. N adołskiego, w  dniu w czo ra j­
szym  nadeszły już pierw sze transporty 
węgla dla L w ow a. M ianow icie e lektro­
w nia m iejska otrzym ała  24 w agonów , 
zaś p ryw atn i odbiorcy  25 w agonów . 
Spodziew ają się, że od dnia dzisiejsze­
go transporty w ęgla zaczną napływ ać 
regularnie. M iejski zakład taniego o- 
pału podaje do w iadom ości, że na 
sw oich składach d zieln icow ych  po­
siada w ielkie zapasy drzew a, k tóre pu­
bliczność m oże nabyw ać w  dow olnej 
ilości. Zapasy węgla zostały w czoraj 
w yczerpan e. D ziś jednak spodziew ają 
się 80 w agon ów  węgla jaw orżniańskie- 
go, zaś najdalej do poniedziałku na­
dejdzie 30. w agon ów  w ęgla śląskiego, 
k tóre  znajdują się jeszcze w  K rakow ie. 
M agistrat m. L w ow a przestrzega pu­
bliczność, aby za w ęgiel płaciła ceny, 
jakie o b ow iązyw ały  przed m rozam i, 
a o każdem  p rzekroczeniu  tych  cen 
donosiła M agistratow i.

Steina, o k t ó r y m  d o n o siliśm y w czo raj, P°_ 
licja  p r ze p r o w a d ziła  o b ła w y  w  r ó ż n y c h  Pun
tach  m iasta. W  re zu ltac ie  a re szto w a n o
da A la c h n ic k ie g o  z  K a m ie ń ca  Podolskieg0’ 0 . . . . . 1 1. rtrtlł'
P io tra  B a czu n a  ja k o  p o d e jrz a n y c h  o dok°n*_ 
nie ra b u n k u . Ś le d ztw o  u stali, c z y  i o »-e P
d ejrzen ie  to  jest słuszne.

S a m o b ó jstw o  n a u c z y c ie lk i. W c z o ra j P°P
łu d n iu  w  ła źn i p r z y  ul. K o tla rs k ie j 4 H eł l,jJ 
n a u c z y c ie lk a  K a ta r z y n a  T a ta r k ie w ic z  zaZ^
jak ie jś  tru c iz n y . Z a w e z w a n o  P o g o to w ie  
tu n k o w e , k tó r e  d esp era tk ę  o d w io z ło  do sZP 
tala  p o w sze ch n e g o . P r z y c z y n a  ro z p a c z liw e  
k r o k u  n iezn an a.

STOŁECZNA

W y k o le je n ie  tra m w a ju . W ó z  M . K . E. 
N r .  8 w y k o le i ł  się w c z o r a j w ie c z o re m  na pl. 
G o łu c h o w s k ic h  na sk ręcie  o b o k  sk lep u  B ra n d - 
stadtera . Z  p a sa że ró w  n ik t  n ie d o zn a ł s zw a n k u .

P o ż a r y . W c z o ra j w ie c z o re m  w  U r z ę d z ie  
R o z je m c z y m  d la  sp ra w  n ajm u , m ies zczą cy m  
się n ad  k a w ia rn ią  W ie d e ń sk ą  w y b u c h ł p o ża r. 
W  p ło m ie n iach  stan ęła  śc ia n ka , p o d ło g a  i szafa  
z  a k ta m i o ra z  su fit. S tra ż  p o ż a rn a  o g ień  z lo ­
k a lizo w a ła .

D r u g i p o ż a r  w y b u c h ł w c z o r a j w  m ies zk a ­
n iu  S te in fe ld a  p r z y  ul. P ie k arsk ie j 17  s k u t­
k ie m  w a d liw e j b u d o w y  k o m in a . S tra ż  p o ż a r ­
na r y c h ło  go ugasiła.

T r ik  z ło d z ie js k i. W c z o r a j jak iś  sp r y c ia r z  
stan ął na je z d n i p l. G o łu c h o w s k ic h  i z a c z ą ł 
r o z r z u c a ć  m o n e ty  2 0 -gro szo w e. P rze c h o d n ie  
r z u c ili  się na ziem ię, zb iera ją c  p ien iądze. 
W ś ró d  zb ie ra ją c y c h  z n a la z ł się ta k ż e  M o zes 
G u ttfle is c h . W  c h w ili, g d y  o n  z b ie r a ł d w u - 
d zie sto ijro sz ó w k i, o so b n ik , k t ó r y  je r o z r z u ­
cał, s k r -d f  m u p a k u n e k  z  m aterją  w a r to śc i 
300 7.1., p o czem  zb ieg ł.

E ch a  nap ad u  na ul. Bernsteina. W  z w ią z ­
k u  z  n ap ad em  r a b u n k o w y m  p r z y  u l. B e rn -

Zjazd Inspektorów pracy.
nisterstwie Pracy i O pieki Spoi. odoj 
się zjazd  in spektorów  pracy, poś^1 
eony głów nie zagadnieniu higje*’1)'̂  
bezpieczeństw a pracy w  fabryka11 
oraz przystosow ania m etod urz ędo^j 
nia inspekcji pracy do n o w ych  z_asa 
postępow ania adm inistracyjnego. ^ l£j 
uwagi pośw ięcono w  obradach zjaz^ 
sądow nictw u pracy, om ów ion o  spOs° 
by postępow ania inspekcji pracy, ^ ci 
lu w ytw o rzen ia  stałego kon tak tu  
d zy  inspekcją a sądami pracy, przy?0̂ 
tow ania należycie w yszk o lo n ych  
n ikó w  sądów  pracy i zorganizow ał113 
pom ocy praw nej dia rob otn ików . 0%1 ̂ 
w ioną dyskusję w yw ołała  sprawa 
konyw ania ustaw y o p racy  kobiet  ̂
m łodocianych. P rzy  realizacji PrZJ 
musu zakładania żło b k ó w , powstało 
placów ek och ron y m acierzyństw a. Ity 
rektor D epartam entu, inż. Dre£J° 
szczegółow o om ów ił now e prz£PlS/ 
ustaw odaw cze, opracow ane przez -n1 
nisterstw o, a w  szczególności ustawę 
rozjem stw ie i um ow ach zb iorow y0 j 
Z jazd  zak o ń czy ł referat głów nego 
spektora pracy, w  k tó rym  ujęto ost3 
tni okres działalności inspekcji pra7  
oraz w ytkn ięcia  drogi postępowań13 
na przyszłość. •

Kobiety mogą być ła w n i c z k a j11 
w Sądach pracy. W icem inister spraWi^ 
dliw ości p. Sieczkow ski p rzyjął del£?3 
cję centralnej organizacji Z  wiązko^ 
zaw o d ow ych  pracow n ików  umysł0 

■ w ych , która  zło ży ła  p. S ieczk o w sk i 
m u m em orjał, zaw ierający uchwałę ° 
statniego kongresu w  sprawie uw zgu 
dnienia kand ydatur kobiet p rzy  P0^  
ływ aniu  ław n ik ó w  do Sądów  pracy. \ ’ 
W icem inister w yjaśnił, że ustawa nl° 
zaw iera przeszkód, uniem ożliw iający11, 
pow oływ an ie kobiet na rów ni z m£Z 
czyznam i p rzy  rów n ych  innych l^3 
runkach i, że ze stron y Ministerstw3 
spraw iedliw ości niema w  tej spraW>e 
przeszkód natury zasadniczej.

Przerwa w dostarczaniu prą'du.
W czo raj z p ow o d u  bardzo silniej za­
d ym ki śnieżnej i nadm iernego obciąż^' 
nia linij tram w ajow ych  n iektóre kai J- 
w  elektrow n i zapaliły  się. N astąp110 
przerw anie prądu elektryczn ego, k tote 
objęło całe miasto. R u ch  tram wajowy 
został w zn o w io n y  dopiero w  godz1' 
nach p opołudn iow ych  i to  ty lk o  ^ 
śródm ieściu. N orm alnej kom un ikat'1 
tram w ajow ej spodziew ać się nalczl 
dopiero dziś.

KRAJOWA
L u b a c z ó w .  P o ż a r  b ro w a ru . U b iegły  

n o c y  w  D z ik o w ie  S ta ry m , p o w . L u b a cz0*  
w y b u c h ł g r o ź n y  p o ża r, k tó r e g o  p ło m ien ie  *  
k r ó tk im  czasie  o g a rn ę ły  ta m te js zy  b r o ^ f  

b aro n a  W a ttm a n a , k t ó r y  sp ło n ął d o s z c z ę tn y  
S zk o d a  w y n o si 33.000 d o la ró w . P o lic ja  w d r° ' 
ż y ła  ś le d z tw o  celem  u stalen ia  p r z y c z y n y  P ° '

Zosta 
dla i 
zmai 
otrz- 

prze  
nani 
kiwi 
nikć 
w I

dek
skin
na
czą,
śmi

zy
ża ru . .

T  a r n o p o l .  P o ż a r . O n eg d a j w ybucj1 
p o ż a r  w  sk lep ie  g a la n te ry jn y m  C h a im a  R e d 1' 
la, p r z y  ui. S o b iesk ieg o  19. S p ło n ę ły  w szy st'  
k ie  zap a sy  to w a r u  o ra z  sąsiad u jący  z  ty 111 
sk lep em  w a r s zta t  sto la rsk i H e rm a n a  Ig613' 
P o ż a r  p o w sta ł p r a w d o p o d o b n ie  o d  Żelazn6'  
g o  p ie c y k a , zn a jd u ją ce g o  się w  sk lep ie . Skl*P 
b y ł u b e z p ie c z o n y  na 3 tys. d o la ró w .

T r e m b o w l a .  P o ż a r  w  k o szara ch . 
n egd aj w y b u c h ł p o ż a r  w  k o sza ra ch  w o jsk 6' 
w y c h  9 p u łk u  u ła n ó w  w  T r e m b o w li w  s3'{ 
żo łn ie rsk ie j na i-s z e m  p ię trz e . O g ie ń  p o W 13 
w  te n -s p o s ó b , że  od  k o m in a  za p a lił się str°P 
s u f ito w y  nad  salą i p ra w ie  d o szc zę tn ie  spł° 
n ął. S tra ż  p o ż a rn a  o g ie ń  ugasiła. S zk o d a  
nosi o k o ło  12.000 z ł. K o s z a ry  są w ła s n o ś ć  
m ag istratu .

T r e m b o w l a .  Śmierć wskutek zatna1" 
znięcia. M ich a ł S zo zd a , lic z . la t 60, u m y sł0*.0 
c h o r y  zam . w  M o g ie ln ic y  p o w . T re m b o '* ’ . 
w y s z e d ł o n egd aj nad  ran em  n iesp ostrzeżefli6
z pomieszkania na dwór, ugrząsł w śnieg11 1 
zamarzł.

K o p y c z y ń c e .  Napad. Józef Sikorsk1 
z W asylkowiec pow . K opyczyńce wrnc.ijl" 
do domu w  towarzystwie brata swego Jan*’
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postał u d e r zo n y  k o łe m  w  g ło w ę  p r z e z  K u n -
M ichała  ta k  siln ie, że w  t r z y  dni p ó źn ie j 

2rnarł. Jan S ik o rsk i sta jąc w  o b ro n ie  brata  
otrzy m a ł cios laską w  g ło w ę  w y m ie r z o n y  
Ptzez S ło b o d zian a  Stefan a. S p ra w c y  p o  d o k o ­
naniu te g o  c z y n u , zb ieg li. Z a rz ą d z o n e  p o s zu ­
k iw a n i d o p r o w a d z iły  d o  u jęcia  o b u  n ap ast­
ników , k tó r y c h  o d d an o  S ąd o w i g ro d zk ie m u  
w H u siaty n ie .

R a d z i e c h ó w .  Nieszczęśliwy wypa- 
dek. P o d czas ścinania sosn y w  lesie p u k a c z o w - 
s kim  p o w . R a d z ie c h ó w , spadająca sosna .u p adła  
na M ich ała  S ta ro ży ń sk ie g o  z  N ie m iło w a , l i­
ż ą c e g o  la t  40 w s k u te k  c ze g o  p o n ió sł on 
śm ierć na m iejscu .

P o z n a ń .  Premjera „K rzyżaków ". T e a tr  
W ielki w  P o zn a n iu  w y s tą p ił z p rem je rą  da- 
JJJio z a p o w ia d a n y c h  „ K r z y ż a k ó w "  A d am a  
iJo lży ck ie g o . O p e ra  ta  ja k k o lw ie k  posiada pe- 
y ne k o n s tru k c y jn e  n ied o ciąg n ięcia  i z a strze ­
len ia  c o  do b u d o w y  lib re tta  —  b y ła  jed n ak  
św iadectw em  b e zs p rz e c zn e g o  ta len tu  k o m p o - 
zy to rsk ie g o  a u to ra , k t ó r y  w  w ie lu  m o m e n tach  
zd o b y ł się na w ie lk ą  silę ekspresji m u z y c z n e j. 
P u b liczn o ść  w y p e łn ia ją ca  te a tr  do o sta tn ieg o  
m iejsca, p r z y ję ła  n o w ą  op erę  p o lską  ż y c z l iw ie  
1 ciep ło . P o  d ru g im  a k cie  c a ły  person al a r ty ­
sty c z n y  z d y re k to r e m  S te rm icze m  na czele , 
P tz y  w sp ó łu d zia le  a u d y to r ju m  u r z ą d z ił w y w o ­
łan em u  na scenę a u to ro w i serd eczn ą  o w ację , 
darząc g o  k w ia ta m i i w ień cam i.

W i l n o .  P a m ią tk i h is to ry c z n e  na W y ­
stawie P e d a g o g ic z n e j w  W iln ie . N a  o tw a r te j 

■ W W iln ie  W y s ta w ie  P e d a g o g ic zn e j zw ra ca ją  
rn. in . u w ag ę  d o k u m e n ty  z  cza só w  b o ls z e w ic ­
kiej o k u p a c ji. Z n a jd u je m y  tam  o r y g in a ły  i k o - 
Pje d o k u m e n tó w  b o ls z e w ic k ic h , ja k  np. r o z ­
p o rzą d zeń , z a b ra n ia ją c y c h  n au k i re lig ji w  
sokołach, o k ó ln ik  o n a ty c h m ia sto w e m  u su n ię­
ciu k r z y ż y  i o d zn a k  r e lig ijn y c h . O b o k  ty c h  
d o k u m e n tó w  zn ajd u je  się p ro te st R a d y  P ed a ­
go g iczn ej i R o d z ic ie lsk ie j, d o m a g a ją c y  się n a u ­
czania re lig ji o ra z  d o k u m e n t z m a rłe g o  b isk u ­
pa N a d o le w ic z a , w z y w a ją c y  lud  w ile ń s z c z y z n y  
do n ie u stęp liw o śc i w o b e c  n a k a z ó w  b o ls z e w ic ­
kich.

Ł o m ż a .  Potw orny m ord. O n eg d a j nie- 
W ykryci b a n d y ci w y m o r d o w a li w  m ajątk u  

P o ryte , p o w . ło m ży ń s k ie g o  ro d z in ę  r z ą d c y  
j ego m a ją tk u  M ie c zy s ła w a  S w ie rzy ń s k ie g o , 
lego 3 3-le tn ią  żo n ę  i j- le tn ią  có rk ę  K r y s ty n ę . 
M łodsza  4 -le tn ia  c ó rk a  zo sta ła  c ię ż k o  z ra n io ­
na. P o za te m  b a n d y c i z a m o rd o w a li słu żącą  
S w ie rzy ń sk ich  19 -le tn ią  W ła d y s ła w ę  Z ie n k ie-  
W iczów nę o ra z  3 2 -le tn ie g o  m aszyn istę , P a ­
w ia M aly szę . M ały sza  zo sta ł z a m o rd o w a n y  
W c h w ili, k ie d y  w c h o d z ił  na ga n ek  m ies zk a ­
nia S w ie rz y ń s k ic h . P o lic ja  w szczę ła  e n erg iczn e  
d o ch o d zen ie  w  ce lu  w y k r y c ia  z b r o d n ia r z y , 
k tó r y c h  p r zy p u s z c z a ln ie  b y ło  k ilk u . N a ra z ie  
Z a trzy m a n o  d o z o rc ę  m a ją tk u  K o n sta n te g o  
G o łasze w sk ieg o , b y łe g o  ro b o tn ik a , w y d a lo n e ­
go  ze  s łu żb y , J ó z e fa  D z ie k o ń s k ie g o  i jeg o  
k o legę  J ó zefa  G u to w s k ie g o . T ł o  te g o  p o tw o r ­
nego m o rd u  m aso w eg o  n arazie  p o zo sta je  n ie­
w yjaśn io n e.

Z a g r a n i c z n a

H a g a .  Królowa holenderska na W y s ta ­
wie Sztuki Polskiej w Hadze. K r ó lo w a  .holen­
d erska W ilh e lm in a  w ra z  ze św itą  z w ie d z iła  
dziś W y s ta w ę  S z tu k i P o lsk ie j. Przy w ejściu  
na w y s ta w ę  w ita li  k r ó lo w ę  c z ło n k o w ie  p o sel­
stw a  p o lsk ie g o  z  p osłem  R z e c z y p o s p o lite i K ę ­
trz y ń s k im  na cze le . P o  w y s ta w ie  o p r o w a d za li

k r ó lo w ę  pan P o seł o ra z  K o m isa rz  w y s ta w y  p. 
M ie c zy s ła w  T r e te r . K r ó lo w a  zab a w iła  n a  w y ­
sta w ie  p rze sz ło  g o d z in ę , w y r a ż a ją c  się z  u- 
zn an ie m  o w y s ta w ie  i d ając w y r a z  sw e m u  z a ­
d o w o le n iu  z  m o żn o śc i zap o zn a n ia  się ze  sz tu ­
k ą  p olską .

F a r y  ż. Odznaczenie polskiego działa­
cza społecznego. Jak d o n o szą  p ism a fr a n c u ­
sk ie, z n a n y  p u b lic y sta  p o lsk i i d zia ła c z  sp o ­
łe c z n y  p. H ie r o n im k o  o d z n a c z o n y  zo sta ł 
k r z y ż e m  k a w a le rsk im  L e g ji H o n o r o w e j.

P a r y ż .  Francja pobiera opłatę celną 
od turystów, wwożących radioodbiorniki.
W o b e c  lic z n y c h  n ie p o ro zu m ie ń , w y n ik a ją c y c h  
z  fa k t ó w  p o b ieran ia  od tu r y s tó w -c u d z o z ie m -  
c ó w , p rz y je ż d ż a ją c y c h  d o  F ra n c ji, o p ła t c e l­
n y c h  od  w w o ż o n y c h  ra d io o d b io r n ik ó w , sta­
n o w ią c y c h  w ła sn o ść  p r y w a tn ą , w  w y so k o śc i 
2 2 %  ad v a lo r e n , fra n cu sk ie  w ła d ze  celn e  w y ­
jaśniają, że  na zasad zie  istn ie jący ch  p r z e p i­
só w , o p ła ty  ta k ie  są isto tn ie  p o b iera n e  i nie 
ulegają  z w r o to w i p r z y  o p u szcza n iu  F ra n cji 
p r z e z  c u d z o z ie m c a -tu ry s tę , o ile  w ła śc ic ie l o d ­
b io rn ik a  n ie za re je stro w a ł sw ego  a p aratu  p r z y  
w je źd z ie  w  u rzę d z ie  c e ln y m  i n ie  z a o p a tr z y ł 
się w  o d p o w ie d n ie  zaśw ia d czen ie .

Komunikacja powietrzna.
W  zw iązk u  z  w prow adzeniem  na 

linjach p ow ietrzn ych  n o w ych  io-oso- 
b o w ych  sam olotów  typu  F okker, z 
dniem  1 lutego r. b. w eszły w  życie 
następujące zm iany na szlakach po­
w ietrzn ych : 1. na linji W arszaw a—  
G dańsk kursują to-osobow e sam oloty 
ty p y  F okker na miejsce sam olotów  
6-osobow ych typ u  Junkers; 2. na li­
nji W arszaw a— L w ó w  sam oloty ku rso­
w ać będą we w to rk i, czw artk i, sobo­
ty , w yruszając z W arszaw y o godz. 
12.30 i przybyw ając do L w ow a o g. 
15.15,  ze L w ow a do W arszaw y w  po­
niedziałki, środy i piątki, odlatując ze 
L w ow a o godz. 9.00 i p rzyb yw ając do 
W arszaw y o godz. 11.45.

Sam oloty ze L w o w a do W arszaw y 
oraz z G dańska do W arszaw y posia­
dają w  W arszaw ie bezpośrednie połą­
czenie, czas p odróży m iędzy L w o ­
wem  a G dańskiem  w ynosi 5 i pół go­
dziny. Podobne bezpośrednie połą­
czenia posiadają sam oloty na linjach 
P oznań-W arszaw a i W arszaw a-L w ów . 
Pasażerow ie i poczta przew ożon e są 
z  Poznania do L w ow a i odw rotnie 
w  przeciągu 6 godzin.

W szystk ie  sam oloty, kursujące na 
polskich szlakach kom u n ik acyjn ych , 
są ogrzew ane.

O pad y śnieżne, k tóre w  ostatnich 
czasach utrudniają , a naw et tam ują 
kom unikację kolejow ą, na kom u n ik a­
cję lotniczą nie mają w p ływ u .

NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Udział Polaków w zjeździe filolo­

gów słowiańskich. Celem  uczczenia 
roczn icy  śmierci Józefa D obrovskiego  
odbędzie się w  Pradze w  czasie od 
6— 13 pażdz. 1929 r. zjazd filo lo gó w  
słowiańskich, na k tó ry  zaproszeni z o ­
staną slawiści w szystkich narodów  sło­
w iańskich i innych. N a  zjazd p rzy ­
będzie liczna delegacja z Polski. P re­
zesem kom itetu  organizacyjnego jest 
prof. dr. M. M urko, sekretarzem  dr. 
Jerzy H orak . W szelkie zapytania 
i w iadom ości należy kierow ać do 
»I. Z jazdu filo iogów  słowiańskich w 
Pradze V , B rehow a 5 (Slovansky se- 
minar). In form acji udziela rów nież 
Poselstwo C zech osłow ackie w  W a r­
szawie, ul. Zgoda 10.

Wystawa konkursowa Zachęty.
T o w a rzy stw o  Z ach ęty  urządza w  lecie 
1930 r. w ielką w ystaw ę, odzw ierciedla 
jącą przełom ow y m om ent zd ru zgota­
nia naw ały bolszew ickiej dla uczczenia 
10-letniej roczn icy  tej w ielkiej chwili. 
W ystaw a będzie miała charakter w y ­
staw y konkursow ej. O p ró cz  nagród 
K om itetu  T o w . Z ach ęty przew idzian y 
jest szereg innych nagród. K onkurs 
będzie obejm ow ał ty lk o  obrazy ni­
gdzie nie w ystaw iane, o tem acie zw ią­
zan ym  z przełom ow ym  m om entem

roku 1920. W ystaw ion e zaś w ogóle 
m ogą b yć dzieła, uw zględniające i inne 
chw ile od czasu wskrzeszenia Polski 
N iepodległej.

Wystawa pośmiertna karykatur 
politycznych Kostynowicza. W  O fi-
cerskiem  K asynie G arnizonow em  w  
W arszaw ie (Al. Szucha 23) otw arta 
została W ystaw a pośm iertna k aryka­
tu r  p o lityczn ych  artysty-m alarza 
ś. p. K azim ierza K ostyn ow icza, K a­
pitana rezerw y, oficera L egjonów  pol­
skich, o b ro ń cy  L w ow a. W ystaw a za­
w iera 70 prac przedw cześnie zm arłego 
artysty.

Wymiana pamiątkowych dzieł 
sztuki między Węgrami a Rumunją.
M iędzy rządem  w ęgierskim  a p rzed ­
stawicielem rządu rum uńskiego osiąg­
nięte zostało w  tych  dniach p o ro zu ­
mienie w  przedm iocie w ym ian y za b y t­
k ó w  sztuki m iędzy obu państwam i. 
W  m yśl porozum ienia tego o trzym a 
rząd w ęgierski od rządu rum uńskiego 
pom nik Kossutha, znajdujący się w  
mieście A rad, w zam ian za co R um u- 
nja o trzym a zb iory  rum uńskich dzieł 
sztuki, znajdujące się w  rozm aitych  
m uzeach w ęgierskich.

Turniej poetycki.
K asyno i K o ło  L iterack o-A rtysty- 

czne we L w ow ie ogłasza T u rn iej Poe­
tyck i, k tó ry  odbędzie się w  czw artek  
dnia 21 m arca o godzinie 20-tej w  w ła­
snej sali p rzy  ul. A kadem ickiej 13.

Zaprasza się w szystkich  polskich 
poetów  do w zięcia udziału w  tym  
turnieju. Poezje przeznaczone na k o n ­
kurs, należy nadsyłać do dnia 10 m ar­
ca b. r. pod adresem Kasyna i K oła Li- 
terack o -A rtystyczn ego  w e Lw ow ie. 
Pism o m aszynow e, lub w yraźnie c z y ­
telne ręczne, po jednej stronie pisane, 
zaopatrzone godłem . M ożna także do­
łączać zapieczętow ane kop erty , zaooa- 
trzon e godłem , zawierające w ew nątrz 
imię, nazw isko autora(rki) i adres. N ie- 
odznaczone u tw o ry  zostaną zn iszczo ­
ne w raz z  n ieotw orzon ą kopertą, lub 
y  razie zastrzeżenia zw rócone.

T w ó rc ó w  nie krępuje się co do 
treści ani co  do fo rm y, jedynie upra­
sza się nie nadsyłać u tw o ró w  długich

lub też poruszających tem aty p o lity ­
czne, czy  nieobyczajne. Specjalna K o ­
misja kw alifikacyjna, której skład po­
dany będzie przed turniejem  w  dzien­
nikach, będzie miała za zadanie w y łą ­
c z yć  u tw o ry  me nadające się z p o w y ż ­
szych  w zględ ów  do publicznej produk 
cji. Każde odrzucenie będzie u m otyw o  
wane. Poezje nadesłane odczytają  na 
turnieju artyści dram atyczni, poczem  
nastąpi głosowanie audytorjum .

W yzn acza  się trz y  nagrod y dla u- 
tw o ró w , które skupią najw iększą ilość 
głosów  na sali. N agroda, pierwsza: t y ­
tuł „Laureata T u rn ieju  P o etyck iego" 
i 300 zł.; druga: 200 zł.; trzecia: 100 
zło tych .

U tw o ry  nadające się do druku, za­
m ieszczone będą w  specjalnem w y d aw ­
n ictw ie p. t.: „T u rn ie j P oetyck i
L w o w a". Blizsze inform acje w  Sekre- 
tarjacie Kasyna i K ola  L ite ra ck o -A rty ­
stycznego.
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Strzeż się.
—  M ożliw e, że w idząc w  nim  nie­

bezpiecznego ryw ala, opętany zazd ro ­
ścią, m ógł...

— • N ie, nigdy w  to  nie uw ierzę —  
Zawołała Eljana, zakryw ając o czy  ręką 
jakby się chciała bronić przed jakąś 
straszną w izją. —  H ub ert jest z b y t szla 
chetny... a przytem ... w iedział dosko­
nale, że nie ma żadn ych  podstaw do 
obawiania się ryw alizacji Larancharda.

Zam barow  szyderczo  się uśmie­
chnął:

—  A  więc to tak?. N o, no, nip w ie­
działem ... N ie m yślałem ... że spraw y 
Naszły aż tak daleko. C z y  m am  rozu ­
mieć tw oje w yzn anie w  ten sposób, że 
ty lk o  ta... niemiła historja —  przeszko­
dziła w  ogłoszeniu tw o ich  oficjalnych  
2aręczyn z H ubertem ?

—- U w ażam , że b y l tego godny!
Z  p rzy k ry m  uśm iechem  bankier 

W ycedził przez zęby:
— ■ T en  szlachetny chłopak, któ- 

rego otaczasz takim  szacunkiem , zn ik ­
a ł  bez pożegnania, zabierając mi —  

pew nie p rzez pom yłkę —  przeszło 
5to tysięcy fran ków . N iestety, ten 
akt nie ulega żadnej w ątpliw ości!

, / f—  N ic  uw ierzę nigdy w  taką pod- 
° Sc —  o b u rzyła  się Eljana.

Ba, m iłość jest ślepa...
. Ł zy  napłynęły do oczu  dziew czę- 

^ a. U dając w spółczucie, opiekun zb li- 
^yt się d o  niej. -—- N ie płacz, kochanie! 
Jesteś m łoda, w rażliw a i tak dobra...

Ł atw o  mogłaś ulec złudzeniu. T y lu  
jest na świecie m ężczyzn , w y zu ty ch  
z w szelkich  skrupułów , k tó rz y  potra­
fią m łodej i posażnej pannie w m ów ić 
m iłość i bezinteresow ność.

—  N ie pozw alam  ci w  ten sposób 
m ów ić o H ubercie! —  w yk rzyk n ę ła  
Eljana.

Bankier w yk o n ał nieokreślony 
ruch ręką:

—  Jak w olisz, m oja droga. P rz y ­
znasz jednakże, że| m am zb y t w iele po­
w o d ów  m yśleć o nim  tak, jak  myślę.

R ozleg ło  się stukanie do drzw i.
—  Proszę —  zaw ołał Zam barow .
"Wszedł lokaj bankiera, Fabjan

człow iek  olbrzym iego w zrostu , o  bru­
talnych  rysach.

— . D e te k ty w  R ibale pragnie się 
w idzieć z jaśnie panem.

Bankier zw ró cił się do siostrzeni­
cy  i rzeki, nie u kryw ając ironji;

—  M am  nadzieję, że przynosi nam 
lepsze now in y, n iż d otychczas, i bar­
dziej korzystne dla człow ieka, k tóre­
go tak  gorąco bierzesz w  obronę.

Za chw ilę do gabinetu w szedł de­
tek tyw .

—  M oże pan m ów ić sw obodnie, pa­
nie Ribale. P ozw o li pan, że go p rzed ­
stawię m ojej siostrzenicy. C zło w iek , 
k tóreg o  pan poszukuje, należał do na­
szych najbliższych znajom ych.

R ibale skłonił się w  m ilczeniu.
—  C ó ż  pan nam pow ie ciekaw e­

go, panie R ibale? C z y  śledztw o p rzy ­
niosło coś n o w g o ?

— • N iestety, usilne poszukiw ania 
nie dały żadnego rezultatu. Miejsce, 
w k tórem  ukrywa się Marsan, jest

nam w  dalszym  ciągu nieznane. P o ­
niew aż niektóre nasze podejrzenia co 
do jego w in y stały się pewnością, sę­
dzia śledczy w ydał rozk az aresztow a­
nia go.

Eljana zbladła gw ałtow nie.
—  A  ofiara zb ro d n i?    spytał

bankier.
—  L udzie m oi od tygodn ia na- 

próżno poszukują ciała zabitego w e 
w szystkich  m ożliw ych  m iejscach, k tó ­
re odpow iadają opisow i, danemu nam 
p rzez m urarza Lorm ois. Copraw da, 
jest to  poniekąd szukanie igły w  stogu 
siana... W szystk ie  dokonane rew izje 
okazały się bezow ocne i boję się, że 
i dalsze p rób y w  tym  kierunku nie 
dadzą żadnego rezultatu.

—  T a k . Jest to  bez kw estji sprawa 
trudna.

—  Przyszedłem  dziś do pana, jak 
to  b y ło  om ów ione, by się zapytać, 
czy  ze swej stron y nie ma pan jakich 
w iadom ości.

—  Żadnych. Jedynie rodzina Jac­
ka Larancharda zaw iadom iła m nie, że 
ma zam iar rozpocząć ze swej strony 
k ro k i sądowe.

—• C z y  rew izja ksiąg bucJialteryj- 
n ych  w ykazała  jakieś dalsze b rak i?

Bankier, ze w zględu  na obecność 
Eljany, udał w spaniałom yślnego...

—  N ie, nie. Zresztą, nie chcę w ię­
cej obciążać m ego daw nego w spółpra­
cow nika. N ie  m am nic w ięcej do po­
wiedzenia.

—  W  takim  razie pozostaje prosić 
m i jedynie pana o łaskawe pow iado­
m ienie m nie na w ypadek, g d yb y  za­
szło coś now ego.

D e te k ty w  Ribale ukłon ił się i w y ­
szedł.

G d y  ty lk o  drzw i zam knęły się za 
nim, bankier spojrzał na siostrzenicę 
z  udanem  w spółczuciem .

—  Jakże ml cię żal, m oja biedna 
Eljano! R ozum iem  tw ój sm utek, dro­
gie dziecko, ale m am  nadzieję, że czas 
pom oże ci zapom nieć o tym  człow ie­
ku, k tó ry  d opraw dy nie b y ł w art tw o ­
jej sym patji. B yliśm y w szyscy oszuka­
ni p rzez niego; ja pierw szy padłem  
ofiarą.

N ie odpow iadając nic na te słowa, 
Eljana w yszła z pokoju , całą siłą w oli 
starając się opanow ać swoje zden erw o­
wanie.

—  T o  w szystko  jest niem ożliw e: 
nie w ierzę w  to! N ie w ierzę! —  szep­
tała uparcie.

Z ostaw szy sam, bankier roześm iał 
się szyderczo  i zatarł ręce.

—  W szystk o  idzie jak z płatka. 
Za miesiąc spraw y się ułożą jak naj­
pom yślniej, w edług m ego życzenia.

Spojrzał na zegarek —  zdaw ał się 
oczek iw ać kogoś.

—  B yle m u się ty lk o  nic nie sta­
ło  —  m ruknął. —  Jedenasta! P ow i- 
w inien tu  być!

Z an iepokojon y, zaczął przechadzać 
się po sw oim  gabinecie.

Z a  chw ilę Fabian zastukał dyskret­
nie do drzw i.

Zam barow  sam m u o tw orzył.
Proszę jaśnie pana, przyszedł ja­

kiś pan z jasną brodą i czeka w  salo­
nie. N ie chciał pow iedzieć swego na­
zw iska; tw ierdzi, że go jaśnie pan 
oczekuje. (C . d. n.)
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Z  sali sądowej. [Zjawiska astronomiczne w lutym.

Proces o zamordowanie ś. p. kuratora
Sohióskiego.

N a w stępie wczorajszej rozp raw y 
zabrał głos p rok . dr. Laniew ski i o- 
św iad czył co następuje:

M am  zaszczyt zakom un ikow ać W y ­
sokiem u T ryb u n a ło w i co następuje: D o  
P ro k u ra tu ry  tutejszej w płynęło  donie­
sienie niejakiegcP Bernarda Seklera, ja­
k o b y  on miał pew ne wiadom ości w 
spraw ie przedm iotow ego m ordu. W  
to k u  zarząd zonych  przezem nie doch o­
dzeń zapodał cn , iż sprawcą m ordu 
jest niejaki T eo d o r H um eniuk, k tó ry  
przeb yw ał we L w o w ie a następnie 
zbiegł do Pragi. Śledziłem  za sprawą 
dalej i stw ierdziłem , że H um en iuk ni­
g d y  we L w o w ie nie przeb yw ał i nie 
jest tu zn any; Sekler zaś jest osobni­
kiem  karanym  za, różne zbrodnie, fan- 
tastą i m anjakiem , zasypującym  w ła­
dze bezlikiem  doniesień. Ja nie m am 
podstaw y żad n ych  w  tej m aterji sta­
w iać w n iosków  a uw ażałem  jednak za 
m ój u rzęd ow y obow iązek podać to  do 
w iadom ości Sądu.

O b ro n a na razie nie u czyn iła  także 
żadnego wniosku.

W czo ra j m ieli b yć  słuchani świad­
kow ie Steciukow a (przed którą  w  celi 
w ięziennej p oczyn iła  narzeczona osk. 
W erbickiego, Janicka, w ażne depozy- 
cje) i T ysiak  (k tó ry  prow ad ził osk. 
A tam ań czu ka w  czasie jego ucieczki do 
czeskiej granicy).

Św iadkow ie ci nie jaw ili się, gdyż 
nie m ożna b yło  odszukać ich  miejsca 
p obytu ; p roku rato r zaw nioskow ał od ­
czytan ie ich zeznań, czem u sp rzeciw i­
ła się obrona. N astępnie czyn i p roku ­
rator w niosek o przesłuchanie jako

św iadka sędziego śledczego dra K a zi­
m ierza Januszewskiego na okoliczność, 
że T eo d or Ż u k ó w , k tó ry  obecnie ze­
znaje chw iejnie i w ykrętn ie, przed tym  
sędzią zeznaw ał jasno i stanow czo. O - 
brona ze swej stron y dom aga się w izji 
lokalnej na miejscu czyn u  i czyn i sze­
reg inn ych w n iosków  d ow od ow ych , 
jest ich bardzo  wiele i sam o ich zgła­
szanie zajęło przeszło godzinę czasu. 
Sprzeciw ił się ich dopuszczeniu p ro k u ­
rator, poczem  T ryb u n a ł po 2-godzin- 
nej naradzie, dopuścił ty lk o  kilka do­
w od ów , zaofiarow an ych  przez obronę, 
w szystkie zaś inne uchw alił w  całości 
pom inąć; pom inięto m iędzy innemi 
w niosek o zarządzenie w izji lokalnej.

O  godz. i'/i jaw i się na sali ro z­
praw  św iadek Steciukow a, w obec cze­
go p rzystąpion o do jej przesłuchania. 
Świadek zapytan y o miejsce zam ieszka­
nia podaje, że u licy nie zapoda, albo­
wiem po przesłuchaniu na poprzedniej 
rozpraw ie była przedm iotem  kilku  na­
padów  na jej m ieszkanie. W  rzeczy 
samej, podaje świadek, że siedziała w 
jednej celi z narzeczoną osk. W erb ic­
kiego, Janicką, z którą  ży ła  w  p rzyja­
źni. Janicka niedw uznacznie dawała 
św iadkow i do poznania, że sprawcam i 
m ordu są A tam ań czuk i W erbicki. 
Świadek opow iada, że przed kilku  
dniami przystąpił do niej jakiś osobnik, 
k tó ry  ją wszelkiem i siłami chciał sk ło­
nić do cofnięcia jej zeznań.

O bron a szeregiem  pytań i w nios­
kó w  stara się um niejszyć znaczenie 
tych  zeznań.

N a tern rozpraw ę przerw ano.

W  w ieczory
s d

lutego

T T . .

Sensacyjny proces dra Kohrka i tow.
N a  w czorajszej rozpraw ie zezna­

w ał na w stępie zarządca m asy k o n ­
kursow ej dr. Fischer, k tó ry  stw ierdził 
w ielkie zaniedbania w  księgowości 
banku. System  prow adzenia buchal- 
terji pozw alał na ukrycie w ielu nadu­
ż y ć . Świadek nie w ierzy  w  praw dzi­
w ość oceny przez fach o w có w  w artości 
M azagi, która  jego zdaniem  jeszcze 
przed zban krutow aniem  byfa ban kru ­
tem .

N astępnie rozp oczęło  się przesłu­
chiwanie b. buchaltera B. W z . Kr. 
W asilew skiego, k tó ry  zeznaje bez 
przysięgi. Zeznaje on, że zw racał dyr. 
Lew ickiem u uwagę na niebezpieczeń­
stw o załam ania się kursu dolara i w  
zw iązku  z tern m ożliw ość katastrofy 
z pow odu tranzakcji kablow ych , po­
czem  daje wyjaśnienie co do fik c y j­
nych kont.

N a  tern rozpraw ę przerw ano.

Międzynarodowe zawody narciarskie.
Bieg narciarski na 18 km.

Zakopane, 8 lutego. (P. A . T .). W
b iegu  indywidualnym na 18 km. w yni­
ki b y ły  następujące: 1) Saarinen (Fin- 
landja) 1*20*03, 2) Knuuttila (Finlandja) 
1*20*40 , 3 ) Bergstrom  (Szw ecja) 1*21*28 , 
4) Cham son (Szw ecja) 1*21 '03 , 5) Haa- 
kom en (N orw egja) T 23*36 , 6) Johnson 
(Szw ecja) 1*23*36 , 7) Liikkanen (Fin­
landja) 1*23 43 , 8) K rebs (Niem cy) 
1*25*13, 9) D onth (C zechosł.) 1*25*42 , 
10) Bussman (Szw ajcarja) 1*2 6 1 9 .

P o !acy zajęli następujące m iejsca: 
13) M otyka Zdz. 1*30*37, 19) K rzep ­
tow ski A ndrzej 1‘33 34 , 22 1 Michalski 
Stanisław 1'35 40 , 23) M otyka Juljan 
1*35 '51 , 24) Skupień Jan 1*36*36 , 25) 
K ról ł '37 ’29 . Startow ało  51 , ukończyło 
b ie g  43 .

Zakopane, 8 lutego. (P .A .T .L  D o 
biegu na 18 km. (kom binacji) starto­
w ało  51 zawodników. D o mety doszło 
43 . Dzień pochmurny, warunki śnieżne 
Średnie, cały  czas padał drobny śnieg. 
W yniki biegu są następ ujące: 1. Jar- 
vinen (Finlandja) 1*25*21, 2. Stenen 
(N orw egja) 1*26*05 , 3 . V injarengen 
(N orw egja) 1*26*20, 4 . Bronisław Czech 
(Polska) 1*26*57, 5 . Belgum  (N orw egja) 
1 *27 '29, 6. N uottio (Finlandja) I *27'35 
7 . Miiller (N iem cy) i ‘ 27 39, 8. Czech 
W ład ysław  (Polska) 1*28*40, 9 . Bauer 
(Niem cy) 1*29*15, 10. Estrich (C zech o ­

słow acja) 1*29*38, 1 1 . Szostak Karol 
(Polska) 1*29*56 , 17. Szostak A ntoni 
(Polska) 1-32-37 , 18. Zytkow icz W ła ­
dysław  (Polska) 1*33*38, 24. Gąsienica 
W ład ysław  1*35*34 , 26 . Rajski Zygm unt 
1*36 46 . 28 . G ąsienica Stanisław  1'38 .

W yniki dzisiejszego biegu na 18 
km. są dla Polski bardzo pomyślne. 
W  biegu indywidualnym startow ały 
za wyjątkiem  Zdzisława M otyki drugo­
rzędne siły polskie, które stosunkowo 
zajęły  bardzo zaszczytne miejsca. Miej­
sca M otyki Zdzisława } Juljana, K rzep­
tow skiego, M ichalskiego, Skupienia i 
Króla są lepsze od miejsc, zajętych 
przez szereg sław  europejskich.

W  biegu złożonym  startowali nasi 
najlepsi zaw odnicy. N adzieja Polski w 
kombinacji, Bronisław C zech, zajął do­
skonałe czwarte miejsce, w czasie g o r­
szym od zw ycięzcy  jedynie o półtorej 
minuty, pozostaw iając za sobą szereg 
pierwszorzędnych zawodników norwe­
skich. fińskich, szwedzkich i innych, 
D oskonale również spisał się jego  brat, 
W ład ysław  C zech, zajmując ósme 
miejsce.

B ieg  zaszczyci! swą obecnością Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej.

Jutro odbędzie się bieg patroli 
w ojskow ych i skoki do kombinacji.

przedstaw ia się u nas
najoK-azaicj 

niebo połud­
niowe, gdzie w id oczny jest szereg 
św ietnych konstelacji, obfitu jących  w  
jasne gw iazdy. A  w ięc —  ozdoba z i­
m ow ego nieba, O rjon , ponadto —  Pies 
W ielk i z najjaśniejszą gw iazdą firm a­
m entu, Syrjuszem , oraz Pies M ały z ja­
snym  Procjonem .

Z  planet przyśw iecają trz y : na za­
chodzie najpiękniejsza W enus, na le­
w o  od niej Jowisz, w id oczn y w  p ierw ­
szej połow ie nocy, oraz w  pobliżu ze­
nitu Mars, przyśw iecający charakte­
rystyczn ym  czerw on ym  blaskiem . D a­
je się on obecnie doskonale obserw o­
wać, gdyż zachodzi dopiero nad ra­
nem.

D nia 13 lutego w ieczorem  będzie 
w idoczna na zachodniem  niebie cie­

kawa konjunkcja K siężyca z planet 
W enus. C iekaw sze jeszcze zjawisk0 
będzie m ożna obserw ow ać w  parę D̂1 
później, i8-go, o godz. 21, gdy Ksi?' 
ży c  po pierwszej kw adrze przesufllC 
się zupełnie b lizko  jasnego Marsa.

L u ty  odznacza się ubóstw em  rojo*1 
gw iazd spadających.

K siężyc i-g o  lutego będzie * 
ostatnie; kw adrze, 9-go na nowiU; 
17-gc w  pierwszej kw adrze, 23-go 
wpeini. O d  11 do 1 ;  będzie możn3 
obserw ow ać na nieoświetlonej częśc1 
tarczy  K siężyca t. zw . »światło popie' 
late«, pochodzące od światła słonecz* 
nego, odbitego od naszej ziem i.

D o  obserwacji nocnego nieba naj' 
lepsze będą w ieczo ry  w  pierw szej p°' 
Iowie miesiąca.

Wpływ księżyca na życie roślin.
Już w czasach zam ierzchłych  p rzy ­

pisyw ano księżycow i w p ły w  na różne 
zjaw iska w  życiu  człow ieka, zw ierząt 
i roślin. W  głębokiej starożytności 
czczono księżyc i stawiano m u świą­
tynie.

W  dobie obecnej sp otykam y się 
jeszcze z podaniam i o w p ływ ie księży­
ca na różne dziedziny życia  na ziemi. 
U trzy m ały  się dotychczas i pewne 
przesądy, zw iązane z księżycem . N p . 
do dziś dnia na południu E u ropy za­
chow ał się zw ycza j ściągania w ina do 
butelek ty lk o  w  pew nych  fazach księ­
życo w ych .

W e W łoszech jeszcze obecnie lud 
unika w ystaw iania św ieżego mięsa na 
św iatło księżycow e, gdyż mięso to 
pod w p ływ em  prom ieni księżyca ma 
ulegać zepsuciu.

W  starych podręcznikach leśnict­
w a w  Poisce —  m iędzy innem i w  
skryptach  z w yk ład ó w  u żytkow an ia  
lasu w  Instytucie Leśnym  w  M ary- 
m oncie - podaw ane, że ścinanie 
drzew  w  lesie odbyw ać się w inno na 
now iu, gdyż takie drew no jest trw al­
sze.

T e  i tym  podobne przesądy spra­
w iły , że w ielu u czon ych  w spółcze­
snych zajęło się zbadaniem  w p ływ ó w , 
w yw ieran ych  przez księżyc. Zadanie 
to  jest nietrudne z tego w zględu, że 
łatw o w y tw o rzy ć  m ożna sztuczne 
św iatło księżycow e i p rzy  niem p ro­
w adzić badania laboratoryjne.

Badania te dały już ciekaw e w y ­
niki. A  w ięc uczeni Fox i H em pcl- 
m ann stw ierdzili w p ływ  faz księżycia 
na życie stw orzeń m orskich, inni —  
w p ływ  księżyca na szyb ki rozw ój fer­

m entów  d ro żd żo w ych , na ro zw ó j z3' 
razk ów  n iek tó rych  chorób zakaźnych* 
na szybsze w schodzenie nasion i roZ' 
w ój św ieżo w yk ie łk ow an ych  roślinek.

Zagadnieniem  w p ływ u  światb* 
księżycow ego na życie roślin zaintere­
sował się ieden z leśników  czechosło* 
w ackich , inż. Polansky.

Za przedm iot sw ych badań wzią* 
inż. Polansky gałęzie d rzew  iglastych1 
sosny, św ierka, jod ły  i m odrzew i3* 
D ośw iadczenia b y ły  przeprowadzone 
w  zakładzie dośw iadczalnym  hodowh 
i biologji lasu w  Brnie w  miesiącach: 
maju, czerw cu  i lipcu 1927 roku.

G ałęzie ścinane b y ły  zaw sze jedno­
cześnie, z tych  sam ych d rzew , zawsze 
na jednej w ysokości i z tej samej stro­
ny k o ro n y, poczem  gałęzie w tykan o 
rzędam i w  ziem ię na grządce w  szkół­
ce. D o  każdej p rób y  brano z każdego 
gatunku po 5 gałązek 30-centym etro' 
w ej długości.

Potem  spraw dzono, k ied y igły z 
gałązek opadają, w zględnie kiedy na 
gałązkach całkow icie zam ierają i zm ie­
niają barwę.

D okładna i szczegółow a kontro!3 
w ykazała, że okres czasu, potrzebny 
do opadnięcia w zględnie zeschnięci3 
igieł, b ył najdłuższy przed i po peiru 
księżyca, najkrótszy zaś na now iu.

Dalej, badania w y k a za ły , że w  mia­
rę, jak dnie stają się.krótsze, okres o- 
padu igieł się przedłuża.

Faktem  jest zatem , że księżyc rze 
czyw iście w yw iera  w p ływ  na czyn ­
ności życiow e roślin. Pozostaje j e d n a k  

do zbadania ciekaw e pytanie, na czeni 
ten w p ływ  polega.

»Echa Leśne«.

Każdy grosz wydany na towar obcy —
przyczynia sśę do twego zubożenia!

Emigracja robotników rolnych 
do Niemiec i Kanady.

W  styczn iu  b. r. N iem cy zażądały 
63.000 rob o tn ik ó w  polskich. K o n ty n ­
gent ten obejm uje robotn ików , m ają­
cych  tam w yjechać w  m arcu i k w ie t­
niu. Po w yczerp an iu  tej pierwszej re­
jestracji, ma b yć przedstaw ione now e 
zażądanie rob o tn ik ó w  naszych na maj 
i czerw iec. Zastęp 63.000 podzielono 
m iędzy tem i W ojew ód ztw am i, z k tó ­
rych  em igracja do N iem iec odbyw a 
się oddaw na; brano pod uwagę p o­
trzeb y  gospodarcze p ow iatów  i liczbę 
znajdujących się w  nich bezroboczych.

Pierw iastkow a rejestracja kan d y­
datów na w yjazd  będzie się odbyw ała 
w gm inach, to  też każd y, k to  chce 
w yjechać, w inien się zarejestrow ać 
w urzędzie gm innym  i o trzym ać od 
w ójta  num er kolejn y, pod k tó rym  
go zapisano.

Rejestracje rob otn ików  na w y ­
jazd przeprow adzają ty lk o  państw ow e 
urzędy pośrednictw a pracy, delegaci 
zaś niem ieckiej centrali robotniczej 
badają jedynie zdolność fizyczn ą  ro­
botnika i podpisują z nim  k o n trakt 
w  im ieniu pracodaw cy.

Pierw szeństw o do w yjazdu  mają 
robotn icy, k tó rzy  już m ieszkali w

N iem czech  kilka  lat bez p rzerw y, 3 
teraz będą w łączeni do pracy sezono­
wej. Inne zaś kategorje robotników  
będą przyjm ow ane w takim  porządku 
ko lejn ym : 1. rob otn icy  bezrolni, 2- 
m ałorolni z dużem i rodzinam i, 3. wo- 
góle m ałorolni, 4. pozostali.

K o n trak ty  im ienne będą uznaw a­
ne za w ażne ty lk o  w'ówczas, jeśli bę­
dzie dow iedzione, że pracow ali juz 
w  zeszłym  roku  w  tym  sam ym  dw o­
rze.

W  roku  zeszłym  kw alifikow an ie 
rob o tn ik ó w  do w yjazdu  było  niezu­
pełnie praw idłow e: w yjechało  na ro­
b oty  dużo gospodrzy zam ożnych.

W  r. b. »kwotę« rob o tn ik ó w  rol­
nych na w yjazd  z Polski do Kanady 
znacznie zm niejszono. K ażd y  rolnik; 
w yjeżd żający  do K anady, musi stanąć 
przed w yjazdem  na inspekcję, doko; 
nyw aną przez przedstawiciela kolę1 
kanadyjskich, wspólnie z p r z e d s t a w i ­

cielam i U rzędu  em igracyjnego w  W ar­
szawie. N a inspekcję tę w ychodźca 
winien się stawić z podaniem , zakwa- 
lifikow an em  przez w łaściw y UrząU 
państw ow y pośrednictw a pracy.
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S P R A W Y  G O SPO D A R CZE.
Zeznania o dochodzie. Izba Skar­

bowa we Lwowie donosi, że w jednym 
2 najbliższych numerów Dziennika LJstaw 
Ogłoszone zostanie rozporządzenie Mi­
nistra Skarbu z 24 stycznia 1929, któ- 
re zarządzi, że termin do składania 
Ptzez osoby fizyczne i spadki wakujące 
(nieobjętej zeznań o dochodzie, wyzna­
czony w art 50 ustawy o państwowym 
Podatku dochodowym Dz. U. R. P. Nr. 
^8 z roku 1925 poz. 41 1 przesuwa się 
na rok podatkowy 1929 z dnia 1 mar­
ca do dnia 1 maja 1929.

W ycieczka na B lisk i W schód. K o­
mitet organizacyjny wycieczki na Bliski 
Wschód na wczorajszem posiedzeniu, 
Wobec licznie napływających zgłoszeń, 
Zdecydował zamknąć listę uczestników 
W dniu 10 b .m. Wyjazd nastąpi 28 1l- 
Itgo lub 1 marca rb. Przybliżony koszt 
4000 zł. Wycieczka odwiedzi: Greeję, 
Egipt, Palestynę, Syrję i Turcję. Zgła­
szać się należy do Komitetu, tel.47-13, 
^tokrzyska 27 m. Ulgowe paszporty 
Wyrobi Komitet, uczestnicy winni sami 
Uzyskać w policji świadectwo kwalifi­
kacyjne na wyjazd zagranicę oraz od­
powiednie zezwolenie wojskowe.

Eksport filmów. W y tw ó rczo ść  fil­
m ow a polska p rzeżyw a ostatnio ostry 
k ryzys i m im o zn aczn ych  postępów  
pod w zględem  ilościow ym , jakość p ro ­
dukcji rozw ija się zb y t w olno, nie na­
dążając za przem ysłem  zagranicznym .

O góln ie stw ierdzonym  faktem  jest, 
iż film  jako  tow ar, nie m oże b yć eks-

Ogłoszenia urzędowe.
FIRM Y.

F irm . 14/29. R e j. C .  31. W p is  s p ó łk i: 
D o  re jestru  w p isa n o  dnia 23 s ty c z n ia  1929. 
■Siedziba f ir m y ;  K o p y c z y ń c c . B rzm ien ie  f i r ­
m y ; O h re n ste in  et L a n g e r  E x p o r t  jaj w  ICo- 
P y c z y ń c a c h . P r ze d m io t  p rze d się b io rstw a ; 
E k s p o rt  jaj. U p ra w n ie n i do zastęp stw a; Sim on 
O h re n ste in  i D a w id  L eib  L a n g er k o m u la ty w -  
nie. P o d p is f ir m y ;  B rzm ien ie  f ir m y  p o d p i­
s y w a ć  będą w sp ó ln ie  S im on  O h re n ste in  i D a ; 
w id  L e ib  L a n g er. 998

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł IV .

C z o r tk ó w , dnia 23 s ty c z n ia  1929.

F irm . 15/29. A . V .  68. D o  ts. rejestru  
H an d low ego O d d z ia ł „ A “  p r z y  firm ie  „ G w ia ­
z d a "  W y tw ó r n ia  o z d ó b  c h o in k o w y c h  —  
M ark u s G o ld b e rg  i A d o lf  S p in n e r w p isan o 
d o d a tk o w o : D z ie ń  w p isu ; 6 s ty c z n ia  1929. 
F irm ę „ G w ia z d a "  W y tw ó r n ia  o zd ó b  c h o in ­
k o w y c h  —  M ark u s G o ld b e rg  i A d o lf  S p in ­
n er —  w y k r e ś la  się z  ts. re jestru  h an d lo w e g o . 
W p isa n o  na p o d sta w ie  p o d an ia  z dnia 4 s t y ­
czn ia  1929. 999

Sąd o k rę g o w y  c y w . j. h an d l. O d d z ia ł II.

K r a k ó w , 5 s ty c zn ia  1929.

F irm . 21/29. B. I. 145. D o  ts. rejestru  
h a n d lo w e g o  O d d z ia ł „ B “  p r z y  fir m ie  P o lskie  
T o w a r z y s tw o  H a n d lo w e  S. A . w  K r a k o w ie , 
■^Spisano d o d a tk o w o ; D z ie ń  w-pisu; 8 s ty c zn ia  
1929. D y r e k to r o w ie  T a d e u sz  B edn arsk i 1 

Ig n a c y  Z a k r z e w s k i u stąp ili. N a c z e ln y m  D y ­
re k to re m  w y b r a n y  zo sta ł d r. A lb e r t  K n a u r , 
za m ie szk a ły  w  K r a k o w ie  ul. S ła w k o w sk a  1 3. 
W y k r e ś la  się p r o k u rę  A n to n ie g o  M ay z la , 
W ło d z im ie r z a  Z b o ro w s k ie g o  i Jana M arc in k a . 
W p isa n o  na p o d sta w ie  u c h w a ły  R a d y  N a d ­
z o rc z e j z  dnia 20 g ru d n ia  1928. 1000

Sąd o k r ę g o w y  ja k o  h a n d lo w y , O d d zia ł TI.

K r a k ó w , 7 s ty c z n ia  1929.

F irm . 34/29. A . V .  4. D o  ts. re jestru  
h a n d lo w e g o  O d d z ia ł „ A "  p r z y  fir m ie  A d o lf  
S ło n iew sk i —  w p isa n o  d o d a tk o w o ; D zień  
W pisu; 12 s ty c z n ia  1929. D o  p rzed sięb io rstw a  
p o d  firm ą  A d o lf  S ło n ie w sk i, p r zy s tą p ił jak o  
Jaw ny sp ó ln ik  z dn iem  1 s ty c z n ia  1929 
A lfr e d  S ło n ie w sk i, za m ie sz k a ły  w  K r a k o w ie  
u l. B e rn a rd y ń sk a  1. 2. D o  za stę p s tw a  i p o d p i­
sy w a n ia  f ir m y  u p ra w n ien i są obaj sp ó ln icy , 
a fir m ę  p o d p is y w a ć  będą w  ten  sposób, że 
k tó r y k o lw ie k  ze  w sp ó łw ła śc ic ie li p o d  w y p i-  
sanem , w y d r u k o w a n e m , lu b  sta m p ilją  w y c i-  
sn iętem  b rzm ie n ie m  f ir m y  p o ło ż y  sam oistn ie  
p ie rw szą  lite rę  im ien ia  i sw o je  n azw isk o . 
W p isa n o  na p o d sta w ie  p o d an ia  z  8 s ty c zn ia  
1928.. IOOI

Sąd o k rę g o w y  ja k o  h an d l., O d d z ia ł II.
K r a k ó w , 11  s ty c z n ia  1929.

F irm . 47/29. C . I . 93. D o  ts. re jestru  h an ­
d lo w e g o  O d d z ia ł „ C “  p r z y  fir m ie  „C e g ie ln ia  
M ielonki p o d  K r a k o w e m  S p ó łk a  z  o g r. o d p .“  
^  K r a k o w ie  —  w p isa n ę  d o d a tk o w o : D z ie ń  
W pisu : 14 s ty c z n ia  1929. S p ó łk a  „ C e g ie ln ia
M ielonki p o d  K r a k o w e m  S p ó łk a  z  o g r. o d p ."  
^  K r a k o w ie  —  zo sta ła  ro z w ią z a n a  i p rzeszła  
1V_ stan  lik w id a c ji. L ik w id a to ra m i zo sta li z a ­
m ian o w an i; S tan is ław  B u rta n , p r ze m y sło w ie c  
^  K r a k o w ie , u l. F lo rja ń sk a  I. 18 In ż. S tan isław  
ty s k a , p r ze m y s ło w ie c  w  K r a k o w ie  u l. Basz-

ploatow an y w  granicach jednego ty lk o  
(rodzim ego) obszaru celnego. R en to w ­
ność produkcji uzale/ niona jest więc 
od. .eksportu. W edług zgodnej opinji 
fach o w có w  —  film  polski zawiera 
w szystkie niezbędne czyn n ik i, b y  stać 
się tow arem  w  sensie m iędzyn arodo­
w ym , brak m u jedyn ie w y ty c zn y ch  
i nastawienia w  kierunku eksporto­
w ym . Tern się też tłum aczy, że do­
tychczasow e film y polskie m im o nie­
zaprzeczon ych  w alorów  artystyczn ych , 
nie nadaw ały się do dem onstrow ania 
zagranicą. Zachodzi obawa, że ostat­
nich. kilka film ów , które pochłonęły 
znaczne nakłady pieniężne, m oże za­
wieść w y tw ó rc ó w  co do spodziew a-' 
n ych  zysków , ze w zględu na niedostań 
teczną pojem ność ryn ku  w ew nętrzne-, 
go i m oże zniechęcić tych  ostatnich do 
dalszej produkcji. T en  stan. rzeczy, 
skłonił grupę kapitalistów  i fachow ców , 
film o w ych  do zapoczątkow ania pro 
dukcji o w yraźn ym  program ie ekspor­
tow ym i In icjatorzy  . pragną swą im -' 
prezą zachęcić przem ysł film o w y pol­
ski clo w y m a rz a n ia  film ów  o charak­
terze eksportow ym , bez czego tru.dno 
jest m ów ić w ogóle o produckji.

O sz c zę d n o śc i w  A u s tr ji .  W  r. 1914 , p rze d  
w o jn ą  posiad ała  A u s tr ja  694 k a sy  i b a n k i o- 
szczędnościow -c, k tó r y c h  d e p o z y ty  s ięg a ły  su-, 
m y  6.590.000 k o ro n . O b ecn ie  lic z y  A u s tr ja
199 b a n k ó w  i in s ty tu c y j o s z c z ę d n o śc io w y c h , 
k tó r y c h  d e p o z y ty  sięga ły  su m y  1 m iljard a
200 m iljo n ó w  s z y lin g ó w , c z y li  30 p r o c e n t sum  
p r ze d w o je n n y c h .

to w a  1. 17  i A n ie la  B u rta n o w a  żo n a  p r z e m y ­
sło w ca  w  K rakow -ie p r z y  u l. F lo rja ń sk ie j 1. 
18, k t ó r z y  fir m ę  p o d p is y w a ć  będą w  ten  sp o ­
sób, że  p o d  b rzm ie n ie m  f ir m y  z d o d a tk ie m  
„ w  lik w id a c ji"  z ło ż ą  d w a j . l ik w id a to r z y  łą^ 
czn ie  ' sw oje  p o d p isy . W p isa n o  na p o d sta w ie  
u c h w a ły  W a ln e g o  Z g ro m a d ze n ia  z  dnia ' 21 
gru d n ia  1928 r. L . R . 41987. . .1002

Sąd o k r ę g o w y  W y d z ia ł H a n d lo w y .
K r a k ó w , dnia 12 s ty c zn ia  1929.

K U R A T E L E .
L. 4./2S. T e o d o r a  T k a c z y k a  z  K r z y w e g o  

p o zb aw ia  się czę śc io w o  w ła sn cw o ln o śc i-  7. 'p o ­
w o d u  m a rn o tra w stw a  i n a ło g o w e g o  u ży w a n ia  
a lk o h o lu . D o ra d c ą  jeg o  u stan aw ia  się K o n ra d a  
T k a c z u k a  z  K r z y w e g o . 1028

Sąd g ro d z k i.
R a d z ic c h ó w , d H a  7 lu te g o  1929.

L IC Y T A C JE .
F.. 1018/28. F .d ykt. N a  w n io se k  Ju lju sza  

K o rn a , k u p c a  w  P rze m y ślu , w d r o ż o n o  e g z e ­
k u c ję  p r ze z  p r zy m u s o w ą  sp rze d aż  2/3 części 
nie w p isan ej do księgi g ru n to w e j n ie ru c h o m o ­
ści z o b o w ią z a n y c h  A b ra h a m a  L e ib y  2 im . 
M am b cra  i Sam uela M am b era  w łasn ej o b jętej 
d aw n ie j w h l. 656 z n iszc zo n e j ks. gr. gm . 
K r z y w c z a . O so b y , k tó r e  ro s zc z ą  sobie jakie 
p r a w a  d o  te j n ie ru ch o m o ści w z y w a  się, b e  do 
30 dni zg ło s iły  je w  tu t. S ąd zie  p o d  ry g o re m  
p o m in ięcia  ich w  p o stę p o w a n iu  lic y ta c y jn c m .

Sąd g ro d z k i.
D u b ie c k o , d n ia  1 lu te g o  1929. 1021

F.. 348/28. E d y k t . N a  w n io sek  K o o p e ra ­
ty w n e g o  B a n k u  „ D n is t c r "  w e  L w o w ie  o d b ę ­
d zie  się d n ia  1 m arca  1929, g o d z . 11 p rze d p o i. 
b iu ro  Ń r . 24 lic y ta c ja  rea ln o ści w ie jsk ie j w h i. 
104 kg. S to d ó łk i. N ie ru c h o m o ś c i te o sza co ­
w a n o  na S.450 zł. N a jn iż sz a  o fe rta  w y n o si 
2.816 zi. 1022

Sąd p o w ia to w y , O d d z ia ł III.
G r ó d e k  Jagie llo ń sk i, d n ia  29 p a źd z ie rn ik a  192S.

E. 3 117/28 /13. E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  5 
m arca 1929 o g o d zin ie  9 ran o  o d b ęd zie  się 
w p e d p . Sądzie  b iu ro  N r . 62 I. p. p u b lic z n a  
p rzy m u s o w a  lic y ta c ja  n ie ru ch o m o ści iw h . 45 ks. 
gr. gm . k at. K o so cicc . R e a ln o ś ć  ta  sk łada  się z  
3/64, 16/64 i 3,64 części rea ln o ści sk łada-ącej 
się z p a rce l b u d o w i. ik . 33 z d o m em  parter, 
i lk . 136 ze  sto d o łą , p a rc e l g ru n to w y c h  lk . 170, 
202/4, 202/5. W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  1719.08  zł. 
N a jn iż s z a  o rerta  1x46.01 z ł. P o n iże j n a jn iż­
szej o fe r ty  sp rze d aż  n ie  nastąpi. 1023

Sąd g r o d z k i P o d g ó r ze , O d d z ia ł III

K r a k ó w , 5 s ty c z n ia  1929.

E. 29/2S. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  2 7-go  
m arca  1929 o g o d z . 10 p rze d p o ł. o d b ęd zie  się 
w  n iżej w y m ie n io n y m  S ąd zie  w  b iu rze  N r . I V  
lic y ta c ja  rea ln o ści w h l. 956 2/28 części w h l 
902 gm . Z a m a rs ty n ó w . W a r to ś ć  sz a c u n k c w a  
w r ąz z  p r z y n a le ż y to ś c ia m i 13.202 z ł. 35 gr. 
N a jn iż s z a  o fe rta  6.606 z ł. iS  gr. P o n iż e j n a j­
n iższej o fe r ty  sp rze d a ż  nie n astąp i. W a r u n k i 

• lic y ta c y jn e  i in n e d o k u m e n ta  p r z e jr z e ć  m o ­
żn a  .w  p o d p isan y m  Sądzie. 1024

Sąd g r o d z k i zam ie jsk i, O d d z ia ł IV .

L w ó w , dnia 28 s ty c z n ia  1929.

E. 1048/27. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  21 
lu te g o  1929 o  g o d z in ie  9 ra n o  p o d  N r . 2 o d ­
b ę d zie  się lic y ta c ja  rea ln o ści w h l. 201 gm . 
W y le w a  o cen io n ej na 2729 z ł. o n ajn iższe j o-

G I E Ł D A  L W O W S K A .
L w ó w , d nia 8 lu te g o  1929.

D o la r ó w k a  104—  104.25.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , dnia 8 lu te g o  1929.

Z a stó j w  o b ro ta ch  g ie łd o w y c h  i p o z a ­
g ie łd o w y c h .

C e n y  u trz y m a n e . T e n d e n c ja  u trz y m a n a . 
U sp o so b ien ie  słabe.

N a stę p n e  zebran ia  g ie łd o w e  od p o n ie ­
d z ia łk u  d nia 11 b m . o d b y w a ć  się będą w  lo ­
k a lu  p r z y  u l. R e jtan a  6.

K u rsa  n iezm ien ion e.

e 1 d  y.
Dąbrowa 91-00 Zieleniewski 140-00
Siła i Światło 146-00 Zawiercie 1600

1. z . Warsz. cuk. 4; •■00 Borkowski 1500
w sch . Węgiel 94-25 Bank Małop. 27-00
22.50. Cegielski 43-50 Siersza d. 29-50

Lilpop Rau 37-25 Rudzki 43-25
Bank Zachód. 90-00 Spirytus 27-25
Firlej 5v50 Wysoka 22300

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 8 lutego 1929 

Dolary St. Zjedn. 8‘88't 0 S'90'00
Franki franc.
Beigja 
Holandja 
Kopenhaga

34-87 34-96
124-12-00 124-43-00 

357-^0 35870

Londyn 
Nowy Jork 
"ary  ż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
'Wiedeń 
W łochy

237-92 
43-33-00

8'90 
34-87-00 

26-38 
171 67
238-76

238-52 
43-44-00 

8-92 
34 96-00 

26 44 
172-10 
23936

8-86-50
34-87

123-81-00
356-50
237-13

43-22
8-88

34-78-00
2632

171-24
237-16

125-97-00
46-55-00

125-28 00 125 59 00 
46-67T0 46-79-00 

5°/, pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59'00 
pożyczka kolejowa — "— 102"50 — "— 
pożyczka dolarowa 85". 0 
dolarówka IIU'25 lOO'OO nO '50 
8 %  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94‘00 
8 7 0 listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8°/0 oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94'00

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 8 lutego 1929 

Bank Dysk. I38 '(0  M odrzejćw 31‘50
Bank Handl. 120’00 Ostrowiec B, 100'OU

. Zw. Sp. Zar. 85 00 Starachowice 37 00
Bank Polski 176 00 Syndyk, roi. 10'0'J

: fe rc ie  1819  z ł. 32 gr. :—  rea ln o ści w h l. 100 
igm in y  W y le w a  o ce n io n e j na 19 5 1 z ł. 50 gr. 
o n a jn iższe j o fe rc ie  1301 z ł. —  rea ln o ści w h l. 
,773 g m in y  D o b r a  o cen io n ej na 680 zł. 61 gr. 

. ó ‘ n ajn iższe j o fe rc ie  453 zł. 74 g r. w re szc ie  re- 
; a lń ości w h l. 774 g m in y  D o b r a  o ce n io n e j na 

685 2I. o n ajn iższej o fe rc ie  456 zł. 66 gr.
Sąd g ro d z k i.

Sien iaw a, 5 sty c z n ia  1929. 7030

E. 342/28. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  28 
lu te g o  1929 o g o d z in ie  9 ra n o  p o d  N r . 2 o d ­
b ęd zie  się-, l ic y ta c ja  3/-i6: czę śc i re a ln o śc i W hl. 
i6 7 'g m iń y  D o b c z a  o c e n io n y c h  na 4895 złl o 
n ajn iższe j, o fe rc ie  3262 z ł, 1029

Sąd g ro d z k i.

.) S ien iaw a, i c  s ty c z n ia  1929.

E . J1S2/2S . E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  30 
k w ie tn ia  1 92 9, g o d z . 9 od b ęd zie  się l ic y ta c ja  
realn ości iw h . 26 3, 264 i 1/4 iw h . 135 g m in y  

. B ezm iclicjw a  G ó r n a , ro la , łą k a  łą c zn e g o  o b ­
szaru 1 m o rg  649 s. k w . w a r to śc i 1 6 5 7  zł., 
n ajn iższa  o fe rta  1x0 4.6 8  z l. P raw a, w o b e c  
k tó r y c h  m n iejsza  lic y ta c ja  b y ła b y  n ied o p u sz­
czaln ą , n a le ż y  w n ie ść  n a jp ó źn ie j na term in ie  
p rzed  lic y ta c ją . 10 2 7

Sąd g ro d z k i.

L isk o , 22 g ru d n ia  1928.

E. 1590/28. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  14 
m aja 1929, g o d z. 9 od b ęd zie  się l ic y ta c ja  re ­
a lności Iw h. 87 i 3/4 Iw h. 94 gm . J a n k o w c c , 
p arcela  b u d o w la n a , ro la , łą k a  łą czn e g o  o b sza ­
ru  2 m o rg i 524 s. k w . w a rto śc i 1562.61 zł., 
n ajn iższa  o fe rta  10 41.74  z ł. P raw a, w o b e c  
k tó r y c h  n in iejsza  lic y ta c ja  b y ła b y  n ied o p u sz­
czaln ą , n a leży  w n ieść  n a jp ó źn ie j na term in ie  
p rze d  lic y ta c ją . 1026

Sąd g ro d z k i.

L isk o , 22 g ru d n ia  1928. 1026

E. 1/28/43. E d y k t  li c y ta c y jn y . D n ia  14 
m arca  1929, g o d z in a  9 o d b ęd zie  się w  Sądzie 
tu t. b iu ro  10 lic y ta c ja  rea ln o ści o b j. iw h . 36, 
232> 2 33> 354. 317, 362, 363, 313, 383, 1/4 
cze sc  iw h . 113 , 1/7  część  Iw h . 314 i 396 ks. 
gr. gm . G lin n a  w r a z  z  p rze d się b io rstw e m  m a- 
te rja łó w  b u d o w la n y c h  o ra z  m ły n em  z b o ż o ­
w y m . C e n a  s z a c u n k o w a  w y n o si 161.234 zł. 
91 gr. w ra z  z p rzy n a le ży to ś c ia m i. N a jn iż sz a  
cen a w y n o si 110 .5 11  z ł. 20 gr. P raw a, k tó re  
c z y n ią  lic y ta c ję  n ie d o p u szcza ln ą , m ogą b y ć  
zg ło sz o n e  n a jp ó źn ie j p rze d  lic y ta c ją  p rze d  Są­
dem , w  p r z e c iw n y m  w y p a d k u  nie m o g ą  b y ć  
p o d a w a n e  na szk o d ę  n a b y w c y  w  d o b rej w ie ­
rze . Z re sz tą  o d sy ła  się d o  e d y k tu  na tus. ta ­
b licy . !025-3

Sąd g ro d z k i.

S z c ze rz e c , dnia 14 s ty c z n ia  1929.

R O ZM A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
P rcz. 3533. Sąd A p e la c y jn y  w  p o s tę p o ­

w an iu  z  p o w o d u  o d n o w ien ia  k sięg i g r u n to w e j 
d la  g m in y  k ata stra ln e j B itk ó w , p o ło żo n e j w  
o k rę g u  Sądu G r o d z k ie g o  w  N a d w o rn ie , w z y ­
w a  w s z y s tk ic h , k t ó r z y  u w a ża ją  się za  p o ­
k r z y w d z o n y c h  w  sw o ic h  p ra w a c h  p r ze z  ist­
n ien ie w p isu  d a w n e g o  c ię ża ru , w  p ie rw sz y m  
term in ie  e d y k ta ln y m  z g ło s z o n e g o  a lb o  p r z e z  
r o s z c z o n y  h ip o te c z n y  sto p ień  p ierw szeń stw a  
te g o  w p isu , a że b y  w  m yśl § 14 u s ta w y  z  25 
lip ca  1871 N r . 96 d zu p . w n ieśli sw o je  z a r z u ­
t y  w  S ąd zie  G r o d z k im  w  N a d w ó r n ie  n a jp ó ź ­
niej d o  dnia 15 sierp n ia  1929 tern p ew n iej, 
g d y ż  w  ra zie  p r z e c iw n y m  p o w y ż s z e  w p isy

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 7 lutego 1929

Bank Przem. 105"00 Siersza d. 65’00
B. Polski 190 00 Parowozy — ‘ —
Zieleniewski 140"t 0 Chodorów 2 !7 ’00
Piasecki l!"5 0  Niemojewski 23P00
Tohan 1325 Chybie 6500

GIEŁDA ZURYCHSKA. 1
Zurych, dnia 8 lutego 1929

Paryż 20"31 -50 Berlin 12335
Londyn 25-24-25 Wiedeń 73 00
Nowy Jork 5' 19'60 Praga 15‘37
W łochy 27-30-00 Warszawa 5 8 3 0

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 8 lutego 1929

N. Jork 485'8-ł Niemcy 20472-0
Holandja 12‘ 12'50 Szwajcarja 25'24‘GG
Francja 12426 Praga 163"81
Belgja 34-901-0 W iedeń 34;)5
W łochy 92"78 Warszawa 43"30

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 8 lutego 1929

Londyn 
N. Jork 
W łochy
S"'wajcarja

124-25 Holandja 10-2475
25-57-2Ó Praga 75’80

133'90 Niemcy 607 00
492-25 W iedeń 3 5 9 00

R ed aktor naczelny i odpow ied zialn y: 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

d a w n y c h  c ię ż a ró w , n ab ęd ą zn a cze n ia  w p is ó w  
h ip o te c z n y c h . 971

Sąd A p e la c y jn y .
L w ó w , d n ia  30 s ty c z n ia  1929.

C g . I. b. 1030/28/1. E d y k t . S tro n a  p o w o ­
d o w a  Jerem iasz P in k as w  N is k u  w n ió s ł sk a rg ę  
p r z e c iw  stro n ie  p o z w a n e j M arja n n ie  K o w a l z  
B o r o w in y , n iew iad o m ej z  m iejsca p o b y tu , o 
za p ła tę  630 zł. zp n . P ie rw sza  au d jen cja  w y z n a ­
c z o n ą  zo sta ła  na d zień  29 s ty c z n ia  1,929, g o ­
d zin a  9 ran o , sala r o z p r a w  12, II p ię tro . P o -  

. n iew aż m iejsce  p o b y tu  M a rja n n y  K o w a l jest 
n iezn an e  u stan aw ia  się D r ą . J ó z e fa  W e issb e r-  
ga, a d w o k a ta  w  R z e s z o w ie  k u r a to re m , k t ó r y  
b ędzie  ją  za stę p o w a ł w  rz e c z o n e j sp ra w ie  na 
jej k o s z t  i n ie b ezp ie cze ń stw o , d o p ó k i o n a  się 
w  S ąd zie  n ic  zg ło si lu b  p e łn o m o c n ik a  nie z a ­
m ian u je. 1031"

Sąd o k rę g o w y , W y d z ia ł c y w iln y  I. b .
R z e s z ó w , d nia 2 s ty c z n ia  1929.

C g . I. J. a. 12/29/1. E d y k t . S tro n a  p o w o ­
d o w a  J o z e f B u cio r, ro ln ik  w  B r z y s k ie j w o li, 
w n ió s ł sk argę  p r z e c iw  stro n ic  p o z w a n e j n ie­
w ia d o m e m u  z ży c ia  i m iejsca p o b y tu  F ra n ­
c is z k o w i C z a p li  z  B rz y s k ie j w o li o 120 d o la ­
r ó w  z p n . I. au d jen cja  w y z n a c z o n ą  zo sta ła  n a  
d zień  25 lu te g o  1929, g o d z in a  9 ra n o , sala  
r o z p r a w  N r . 43, II p ię tro . P o n ie w a ż  m iejsca  
p o b y tu  F ra n c iszk a  C z a p li  nic jest zn a n e , u -  
sta n a w ia  się D r a  F e lik sa  H o p fc n a , a d w o k a ta , 
k u r a to re m , k t ó r y  g o  b ę d zie  za stę p o w a ł w  r z e ­
c z o n e j sp raw ie  na je g o  k o s z t  i n ie b e zp ie c ze ń ­
stw o , d o p ó k i on  w  S ąd zie  się nie zg ło si, łu b  
p e łn o m o c n ik a  nie zam ian u je . 1032

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł c y w iln y  I. a.

R z e s z ó w , dnia 28 s ty c z n ia  1929.

UPADŁOŚCI.
Sa 132/28/1. E d y k t  u g o d o w y . O tw a r c ie  

p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją tk u  A b r a h a ­
m a A d e ra , k u p c a  w  K r a k o w ie , u l. K r a k o w s k a  
1. 5. K o m isa rz  u g o d o w y  sęd zia  Sądu o k rę g . 
S p itz e r . Z a rz ą d c a  u g o d o w y  adw . D r . S c h m id t 
w  K r a k o w ie , G r o d z k a  1. A u d je n c ja  d o  z a w a r ­
cia  u g o d y  w  w y m ie n io n y m  Sądzie b iu r o  N r .  
37 d n ia  6 lu te g o  1929 o g o d z. 10 ra n o . C z a s o ­
k re s  do zg ło sze n ia  w ie r z y te ln o ś c i d o  30 s t y c z ­
nia 1929. i o i  2

Sąd o k rę g o w y , O d d z ia ł V I.

* K r a k ó w , 31 g ru d n ia  1928.

y  p o s tę p o w a n iu  ugod ow err, 
v( lto ld a  T h e o b a id a , k u p c a  z  K r a k o w a , u lic a  

S ła w k o w s k a  o d m a w ia  się z a tw ie rd ze n ia  u g o ­
d y  o b ję te j p r o to k o łe m  Sa 15/28/4! z  d n ia  16 
m aja 1928. IO IJ

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł V I .

K r a k ó w , 26 m aja 192S.

S. 4/28/34. W  p o s tę p o w a n iu  k o n k u r s o ­
w e  m do m ajątk u  A b ra h a m a  B irn b a c h a  z  K r a ­
k o w a , ul. D ie tla  34 w y z n a c z a  się a u d je n cję  
lo z p o z n a w c z ą  w  S ąd zie  o k rę g o w y m  w  K r a k o ­
w ie, u!. G r o d z k a  52 w  sali N r . 55 n a  d zie ń  31 
s ty c z n ia  1929 o g o d z in ie  10 ra n o . 10 14

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł V I.

K r a k ó w , 8 s ty c z n ia  1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R Ł E G O .
T .  528/28/4. D m y tr o  Z a w ad a  u r o d z o n y  2 

listo p ad a  1885 w  G liń s k u  ja k o  ż o łn ie r z  au- 
s tr ja c k i 19 p p . zag in ą ł w  ro k u  1914 k o ło  P r z e ­
m yśla . C e lem  u zn an ia  g o  za z m a rłe g o  w z y w a  
się go, a b y  d o  p ó ł ro k u  od  d n ia  o g ło szen ia
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zg ło s ił się lu b  u d z ie lo n o  wiąękgnośći o n im  
S ąd o w i. Sjfcgfe 436

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y . O c H S V I I .  
L w ó w , dnia 13 listo p ad a  192 8,

T .  377/28. M ic h a ł M a r ty n  u r o d z o n y  15 
listo p ad a  1875 w  G a jach  ja k o  ż o łn ie rz  au- 
s tr ja c k i 19 p p . zag in ą ł n a  fro n c ie  ro s y js k im  w  
r o k u  19 14 . C e lem  u d o w o d n ie n ia  śm ierci w z y ­
w a  się g o , a b y  d o  3 m ies ię cy  od d n ia  o g ło sze­
n ia  z g ło s ił się lu b  u d z ie lo n o  w iad o m o ści o n im  
S ąd o w i. _ 437

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II . 
L w ó w , d nia 13 listo p ad a  1928.

T .  559/28. J a k ó b  O le sie w icz  u ro d z o n y  31 
m arca  1893 w  R z e c z y c z a n a c h  ja k o  ż o łn ie rz  
a u str jack i 89 pp- zagin ą ł na fr o n c ie  ro sy jsk im  
w  r o k u  19 15 - C e lem  u zn an ia  g o  za  zm a rłe g o  
w z y w a  się g o , a b y  do p ó ł ro k u  od  d n ia  o g ło ­
szen ia  z g ło s ił się lu b  u d z ie lo n o  w ia d o m o ści o 
n im  S ąd o w i. 435

Sąd o k rę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II . 
L w ó w , dnia 13 listo p ad a  1928.

T .  416/28. M oses A b ra h a m  2 im . N o m is  
u r o d z o n y  20 s ty c z n ia  1892 w e  L w o w ie  ja k o  
ż o łn ie r z  a u str jack i 30 p p . zag in ą ł na fr o n c ie  
serb skim  w  ro k u  1914 . C e le m  u zn a n ia  g o  za 
zm a rłe g o  w z y w a  się g o , a b y  do p ó ł ro k u  od 
d nia o g ło szen ia  zg ło s ił się lu b  u d z ie lo n o  w ia ­
d o m o ści o n im  S ąd o w i. 434

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II . 
L w ó w , d n ia  11 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  406/28/4. F ra n cisze k  S zerem eta  u r o ­
d z o n y  24 p a źd z ie rn ik a  1897 w  D m y tr o w ic a c h  
ja k o  ż o łn ie r z  a u str ja ck i za g in ą ł na fro n c ie  
w ło sk im  »od r . 19 17 . C e le m  u zn a n ia  g o  za 
zm a rłe g o  w z y w a  się g o , a b y  d o  p ó ł r o k u  od 
dnia o g ło sze n ia , z g ło s ił się lu b  u d z ie lo n o  w ia ­
d o m o śc i o n im  S ąd o w i. 433

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II . 
L w ó w , d n ia  7 listo p ad a  1928.

T .  488/28. J ó z e f B ram a u ro d z o n y  10 
k w ie tn ia  1888 w  W in n ik a c h  ja k o  ż o łn ie r z  4 
p. u ła n ó w  zag in ą ł na fr o n c ie  w ło s k im  w  ro k u  
1918 . C e le m  u zn an ia  g o  z a  zm a rłe g o  w z y w a  
się g o , a b y  d o  p ó ł r o k u  o d  dnia o gło szen ia  
zg ło sił się lu b  u d z ie lo n o  w iad o m o ści o n im  
S ąd o w i. 432

Sącl o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II . 
L w ó w , dnia 12 g ru d n ia  1928.

T .  465/28. P io tr  C z o r n e ń k i u r o d z o n y  3 
lip ca  1892 w  U h e rc a c h  n ie za b ito w sk ic h  zo sta ł 
za b ra n y  w  1918  do w o jsk a  ru sk ie g o  i od  tego  
czasu  zag in ą ł. C e le m  u zn a n ia  g o  za zm a rłe g o  
i r o z w ią z a n ia  m a łże ń stw a  w z y w a  się g o , ab y  
d o  ro k u  od  d nia o g ło szen ia  zg ło s ił ;ię lu b  
u d z ie lo n o  w ia d o m o ści o n im  S ąd o w i albo  
d ro w i L e o n o w i K u d lo w i a d w o k a to w i w e  L w o ­
w ie. 431

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V I I .
. L w ó w , dnia 12 g ru d n ia  1928.

T .  277/28. W a w r z y n ie c  K u ź  u r o d z o n y  21 
sierp n ia  1839 w  R y k o w ie  p o w ia t  Z ło c z ó w  
zm a rł w  czasie, d zia ła ń  w o je n n y c h  w  r. 1916  
w  R y k o w ie , g d z ie  zo sta ł p o g rz e b a n y . W d r a ­
ża ją c  p o stę p o w a n ie  ce lem  u sta len ia  d o w o d u  
je g o  śm ierci w z y w a  się a b y  o z a g in io n y m  u- 
w ia d o m io n o  do 3 m ies ięcy  Sąd lu b  k u r a to ra  
a d w o k a ta  d ra  M o szy ń sk ie g o  w  Z ło c z o w ie . 975 

Sąd o k rę g o w y .
Z ło c z ó w , 27 listo p ad a  1928.

T . 269/28. W a s y l T u c h n o w ic z  u r o d zo n y  
6- m aja 1898 w  P r z e w ło c z n e j p o w ia t  Z ło c z ó w  
zag in ą ł o d  r o k u  1915  ja k o  ż o łn ie r z  au str jack i 
na w o jn ie  św ia to w e j. W d r a ż a ją c  p o stę p o w a n ie  
ce lem  u zn a n ia  go za zm a rłe g o , w z y w a  się ab y  
o z a g in io n y m  u w o d o r n io n o  d o  6 m iesięcy  
Sąd lu b  k u ra to ra  a d w . d ra  W an ia  w  Z ło c z o ­
w ie . 974

Sąd o k r ę g o w y .
Z ło c z ó w , 17  listo p ad a  1928.

T .  494/25. Sem en C in c ir u k  u r o d z o n y  21 
m aja 1873 w  K u ty s z c z a c h  p o w ia t  B r o d y  z a ­
g in ą ł o d  r o k u  19 14  ja k o  ż o łn ie r z  au str jack i 
na w o jn ie  św ia to w e j. W d r a ż a ją c  p o stę p o w a n ie  
ce lem  u zn an ia  g o  za zm a rłe g o  a m ałże ń stw a  
z  B a rb arą  C a r u k  za w a rte g o  za ro zw ią za n e , 
w z y w a  się ab) o z a g in io n y m  u w ia d o m io n o  do 
6 m ies ię cy  Sąd lu b  k u r a to r a  a d w o k a ta  dra 
S ch ec h tla  w  Z ło c z o w ie , k tó r e g o  u stan aw ia  się 
o b ro ń c ą  w ę zła  m a łżeń sk ieg o . . 973

Sąd o k r ę g o w y .
Z ło c z ó w , 7  g ru d n ia  1928.

T . 321/28. M ich a ł H e w k o  u r o d z o n y  16 
s ierp nia  1893 r. w  R e m izo w c a c h  p o w ia t  Z ło ­
c z ó w  za g in ą ł o d  r o k u  1914  ja k o  ż o łn ie rz  
a u str jack i na w o jn ie  św ia to w e j. W d r a ż a ją c  p o ­
stęp o w a n ie  celem  u zn an ia  go z a  zm a rłe g o  
w z y w a  się, a b y  o z a g in io n y m  u w ia d o m io n o  
d o  6 m ies ięcy  Sąd lu b  k u r a to ra  a d w . d ra  G e- 
retę  w  Z ło c z o w ie . 976

Sąd o k rę g o w y .
Z ło c z ó w , 26 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  338/28. S te fan  R u d eń sk i u r o d z o n y  26 
gru d n ia  1892 r . w  Z ło c z o w ie  p o w ia t  Z ło c z ó w  
zag in ą ł o d  ro k u  19 14  ja k o  ż o łn ie r z  a u str jack i 
na w o jn ie  św ia to w e j. W d r a ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  
ce lem  u zn an ia  go za  z m a rłe g o , w z y w a  się, a b y  
c  z a g in io n y m  u w ia d o m io n o  do 6 m ies ięcy  
Sąd lu b  k u r a to ra  ad w . d ra  K o ła c z k o w s k ie g o  
w  Z ło c z o w ie . 977

Sąd o k rę g o w y .
Z ło c z ó w , 14 listo p ad a  1928.

T .  193/24. M ich a ł G ę sio re k  sy n  Jana u r o ­
d z o n y  w  H u c is k u  b r o d z k im  p o w ia t  B ro d y

26 m aja  1886, w y e m ig r o w a ł d o  A m e r y k i  w  
r o k u  1910  m ia ł ta m że  w  r o k u  1919  u m rze ć .

W d ra ż a  się n in ie jszem  p o stę p o w a n ie  ce­
le m  u zn an ia  te g o ż  za  z m a rłe g o , a m ałżeń stw a  
z  M arją  z  d o m u  M en d e lsk ą  z a w a rte g o  za r o z ­
w iąza n e . W z y w a  się o u w iad o m ien ie  tu te js ze ­
g o  Sądu lu b  k u ra to ra  i o b ro ń cę  w ę z ła  m a łż e ń ­
sk iego  d ra  N a g le r a  do 1 ro k u  o d  n in iejszeg o  
o gło szen ia , p o c z e m  Sąd r o z s tr z y g n ie  sp raw ę 
s ta n o w c z o . 972

Sąd o k rę g o w y .
Z ło c z ó w , 22 s ty c z n ia  1929.

T .  291/28/4. P y ły p  A n d ru s e jk o , syn  Iw a ­
na i A n a sta z ji, u r o d z o n y  24 listop ad a  1877 
w  S ty n a w ie  zg in ą ł na fr o n c ie  ro s y js k im  w  r o ­
k u  1916 . W ia d o m o ści o n im  u d zie lić  n a le ży  
tu te jsze m u  S ąd o w i, k t ó r y  p o  sześciu  m ie­
siącach  w y d a  o sta teczn e  o rze czen ie . 961

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .
S try j, 23 g ru d n ia  1928.

T .  I V . 175/28. J ó z e f R e jm e n t u r. w  r. 
1892 w  R a c ła w ó w c e  p o w . R z e s z ó w , p r z y d z ie ­
lo n y  do austr. w o jsk a  z  p o c z ą tk u  ja k o  w o ź n i­
ca, zaś w  r o k u  1915 w c ie lo n y  do jed n ego  z  
p u łk ó w  p ie c h o ty , o d szed ł na fr o n t  i zag in ą ł. 
W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  ce lem  u zn a n ia  go za 
zm a rłe g o  w z y w a  się, a b y  z a w ia d o m io n o  Sąd 
o z a g in io n y m  do sześciu  m ies ięcy . 958

Sąd o k r ę g o w y .
R z e s z ó w , 27 g ru d n ia  1928.

T .  I V . 214/28. Ig n a c y  K m ie ć  u r. 1897 r. 
w  G r o d z is k u  d o ln em  p o w . Ł a ń cu t, p r z y d z ie ­
lo n y  do 34 p. o b r o n y  k r s jo w e j w a lc z y ł na 
fr o n c ie  a lb ań sk im , gd zie w z ię ty  do n ie w o li w  
r o k u  1918  zag in ą ł. W d ra ż a ją c  p o stę p o w a n ie  
ce lem  u zn an ia  g o  za zm a rłe g o  w z y w a  się aby 
z a w ia d o m io n o  S ąd  o z a g in io n y m  d o  sześciu  
m iesięcy. 9 5 7

Sąd o k r ę g o w y .
R z e s z ó w , 27 g ru d n ia  1528.

T .  564/28/3. F e lik s G u g a , u r o d z o n y  10 
m aja  1884 w e  L w o w ie , ja k o  ż o łn ie rz  austr. 
35 p. o b r. k ra j. zag in ą ł w  n ie w o li ro s y js k ie j w  
r o k u  1919 . C e le m  u d o w o d n ie n ia  śm ierci w z y ­
w a  się go, ab y  (do 3 m iesięcy) od d nia o g ło ­
szen ia  z g ło s ił się lub u d z ie lo n o  w ia d o m o śc i o 
n im  S ąd o w i. 430

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , 8 listo p ad a  1928.

T .  298/25/5. A n d rz e j D u tk a , u r o d z o n y  
1894 w  Jam eln ie , ja k o  ż o łn ie r z  u k ra iń sk i 
z m a rł w  r o k u  19 19  na ty fu s  na U k ra in ie . C e ­
le m  p r ze p r o w a d ze n ia  d o w o d u  śm ierci w z y ­
w a  się go, ab y  do 3 m ies ięcy  od o g ło szen ia  
u d z ie lo n o  w ia d o m o ści o n im  S ąd o w i a lbo  
d ro w i R o m a n o w i A le k s a n d ro w ic z o w i, adw . 
w e  L w o w ie . 969

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , 17  lip ca  1925.

T . 271/28. S te fan  H u k , u r o d z o n y  1 8 8 1  
D o b r z a n y , ja k o  ż o łn ie rz  ru sk i za g in ą ł w  W in ­
n ic y  na P o d o lu  1919 . C e le m  u zn an ia  za 
z m a rłe g o  i ro z w ią z a n ia  m a łże ń stw a , w z y w a  się, 
a b y  io  r o k u  zg ło s ił się, lu b  u d z ie lo n o  w ia d o ­
m o ści o n im  S ąd o w i a lb o  d ro w i O ste rm a n o - 
w i, a d w o k a to w i w e  L w o w ie . 968

Sąd  o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , 27 c z e rw c a  1928.

T .  285/28/21. 1) M ich a ł P ih il, syn  N a u m a , 
u r o d z o n y  16 listo p ad a  1894, ż o łn ie r z  a u str jac­
k i  z a g in ą ł na fr o n c ie  a lb ań sk im  19 16 : 2) W a ­
s y l P ih il, syn  N a u m a  u r o d z o n y  26 lip ca 1897, 
ż o łn ie r z  u k ra iń sk i z a g in ą ł 1918 . W iad o m o ści 
o n im  u d z ie lić  n a le ż y  tu te jsze m u  S ąd ow i, k t ó ­
r y  p o  sześciu  m iesiącach  w y d a  o sta teczn e  o - 
rze czen ie . 303

Sąd  o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .
S try j, 28 g ru d n ia  1928.

Z M IA N A  N A Z W IS K .
U r z ą d  W o je w ó d z k i L w o w s k i.
L. A D . 941.

W e  L w o w ie , d n ia  26 s ty c z n ia  1929.

O G Ł O S Z E N I E .

M iro  W o w k , ślu b n y  sy n  m a łż o n k ó w  M i­
ch ała  W o w k a  i A n n y  z  d o m u  W e ły c z k o , u r o ­
d z o n y  w  S o k a lu  d n ia  13 listo p ad a  1904 ro k u , 
s tu d e n t U n iw e r s y te tu  K . J. K . w e  L w o w ie  
w n ió s ł p rośb ę o ze zw o le n ie  na zm ia n ę  n a z w i­
ska ro d o w e g o  „ W o w k “  na n a z w is k o : „S z e -  
c h o w y c z “  a lbo  „ L im a n o w y c z " .

U rzą d  W o je w ó d z k i w e  L w o w ie  pod aje 
p o w y ż s z ą  p rośb ę do p o w sze ch n e j w iad o m o ści 
z  n ad m ien ien iem , że  w  m yśl art. 4 u s ta w y  
z  dnia 24 p a źd z ie rn ik a  1919  r. D z . U . R z . P. 
N r . 88, p o z . 478 w o ln o  p r z e c iw  jej u w z g lę d ­
n ien iu  z g ło s ić  d o  M in isterstw a  S p ra w  W e ­
w n ę tr z n y c h  z a r z u ty , k tó r e  p o d a ć  n a le ż y  do 
W o je w ó d z tw a  w e  L w o w ie  w  p rze c ią g u  d ni 90 
o d  d nia o g ło sze n ia  w  „ M o n ito r z e  P o ls k im ", 
gd zie  ró w n o c z e śn ie  z a rz ą d z a  się o g ło szen ie .

Z a  W o je w o d ę :

(— ) K w a śn ie w s k i, m . p.

991 N a c z e ln ik  W y d z ia łu .

U r zą d  W o je w ó d z k i L w o w s k i.
L . A C .  1189  ex 1929.

W e  L w o w ie , d n ia  2 7 s ty c z n ia  1929.

O G Ł O S Z E N I E .

Izr a e l . L e ib  (2 im .) W e ch s le r , n ie ślu b n y  
^yn D w o jr y  W e ch sle r, u r o d z o n y  w  J eziern ej 
d n ia  10 p a źd z ie rn ik a  1882 ro k u , m ajster s z e w ­
ski, z a m ie s z k a ły  w e  L w o w ie , w n ió s ł p ro śb ę  o 
z e zw o le n ie  na zm ia n ę  n a zw isk a  ro d o w e g o  
„ W e c h s le r"  na n a z w is k o  „ P o lla k " ,  .

U r z ą d  W o je w ó d z k i w e  L w o w ie  p o d aje  
p o w y ż s z ą  p ro śb ę  d o  p o w sze c h n e j w iad o m o ści 
z  n ad m ien ien iem , że  w  m yśl a rt. 4 u sta w y  
z  dnia 24 p a źd z ie rn ik a  19 19  r. D z . U . R . P. 
N r .  88, p o z. 478 w o ln o  p r z e c iw  jej u w zg lę d ­
n ien iu  z g ło s ić  d o  M in isterstw a  S p ra w  W e ­
w n ę tr z n y c h  z a r z u ty , k tó r e  p o d a ć  n a le ż y  do 
W o je w ó d z tw a  w e  L w o w ie  w  p r ze c ią g u  d n i 90 
od  dnia o g ło sze n ia  w  „ M o n ito r z e  P o lsk im ", 
g d zie  ró w n o c ze śn ie  za rz ą d z a  się o g ło szen ie .

Z a  W o je w o d ę :
(— ) K w a śn ie w s k i, m . p.

992 N a c z e ln ik  W y d z ia łu .

U r z ą d  W o je w ó d z k i L w o w s k i.
L . A C .  1061 e x  1929.

W e  L w o w ie , dnia 28 s ty c z n ia  1929. 

O G Ł O S Z E N I E .

Z y g m u n t  L e o p o ld  (2 im .) P in d a, u r o d z o ­
n y  w  P rze m y ślu , dnia 6 lip ca  1896 r., u rz ę d n ik  
D y r e k c ji  p o c z t  w  L u b lin ie  i W ła d y s ła w  P in d a, 
u r o d z o n y  w  P r ze m y ś lu  dnia 22 s ty c z n ia  1898

r., p o r u c z n ik  W . P. w  P rze m y ślu , ślu b n i sy* 
n o w ie  m a łż o n k ó w  M ich a ła  P in d y  i A n n v , U" 
ro d z . J a re m k o  —  w n ieśli p ro śb ę  o zezw o len ie  
na zm ia n ę  n a zw isk a  ro d o w e g o  „ P in d a "  na 
n a z w isk o  „ Z a z ie m s k i" .

U r z ą d  W o je w ó d z k i w e  L w o w ie  podaje 
p o w y ż s z ą  p rośb ę do p o w sze c h n e j w iad o m o ści 
z  n ad m ien ien iem , że  w  m yśl art. 4 u staw y 
z  d n ia  24 p a źd z ie rn ik a  1919  r. D z . U . R z . P- 
N r . 88, p o z . 478 w o ln o  p r ze c iw  jej u w zg lęd " 
n ien iu  z g ło s ić  do M in isterstw a  S p ra w  W e ­
w n ę tr z n y c h  z a r z u ty , k tó r e  p o d a ć  n a le ż y  do 
W o je w ó d z tw a  w e L w o w ie  w  p rze c ią g u  dni 90 
od dnia o g ło szen ia  w  „ M o n ito r z e  P o lsk im ", 
g d zie  ró w n o c z e śn ie  z a rz ą d z a  się o g ło szen ie .

Z a  W o je w o d ę :

(— ) K w a śn ie w s k i, m . p.
990 N a c z e ln ik  W y d z ia łu .

ZG U B IO N E D O K U M E N T A .
Z G U B I O N O  in d ek s na n a zw isk o  F ra jd a  A r ­

nold .

WOJEWODA LWOWSKI
L. P. R. 310 ex 1929

W  sprawie stanu zatrudnienia i pro­
dukcji zakładów przemysłowych.

(Odpis.)

W e Lwowie, dnia 24 stycznia 1929

OBWIESZCZENIE.
Rozporządzenie z 8 stycznia 1929 Nr. P. A . 3692 ustalił Pan Minister Przemy­

słu i Handlu na podstawie art. 44 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
z 7 czerwca 1927 Nr. 53 poz. 468 Dz. U. Rz. P. o  prawie przemysłowem, obowiązek 
przedstawiania W ładzy Przem. II instancji (na każde jej żądanie i w terminach przez 
Władzę tę określonych) przez zakłady przemysłowe zatrudniające normalnie 20 lub 
więcej robotników oraz przez wszystkie zakłady dla przemysłu drzewnego bez względu 
na ilość zatrudnionych informacji tak co do stanu zatrudnienia jak i co do wielkości 
produkcji i urządzeń zakładów. D o przedkładania powyższych informacji w myśl wyżej 
podanego zarządzenia p. Ministra przemysłu i handlu są obowiązane następnjące grupy 
przemysłu: 1) żelazny i metalowy, 2) maszynowy i elektrotechniczny, 3) mineralny,
4) chemiczny, 5) garbarski i przetworów zwierzęcych, 6) papierniczy, 7) poligraficzny, 
8) drzewny, 9) włókienniczy, 10) spożywczy i rolny, 11) odzieżowo-galanteryjny. 12 bu­
dowlany i 13) użyteczności publicznej. Z upoważnienia Pana Ministra Przemyślu i Han­
dlu i w wykonaniu powyższego rozporządzenia, wzywam wszystkie interesowane za­
rządy zakładów przemysłowych do uczynienia zadość wym ogom tego rozporządzenia 
i przedłożenia Urzędowi W ojewódzkiem u za pośrednictwem miejscowo właściwych Sta­
rostw informacji a w szczególności: a) podania ilości zatrudnionych robotników w dniu 
31 grudnia 1928, b) wysokość produkcji za cały rok 1928. Odnośne informacje prze­
dłożone być mają w terminie najpóźniej do 13 lutego 1929 r. Zarazem zauważam, 
że przemysły sezonowe podać mają ilość zatrudnionych pracowników w miesiącu naj- 
intenzywniejszej pracy. Niestosujący się do niniejszego zarządzenia będą karani sto­
sownie do art. 126 rozporządzenia P. R. o prawie przemysłowem.

W ojew od a : Gołuchow ski w. r.

LM. 15378/29.

W  wykonaniu powyższego zarządzenia wzywam interesowane zarządy odnośnych 
zakładów przemysłowych, by w nieprzekraczalnym terminie do dnia 13 lutego 1929 
podały ustnie lnb na piśmie do wiadomości odnośnym miejskim komisarjatom dzielni­
cowym żądane daty informacyjne pod rygorem nałożenia dotkliwej kary przewidzianej 
w art. 126 cytowanego na wstępie rozporządzenia P. R. o prawie przemysłowem.

Zastępca Komisarza Rządn 
p. o. Prezydenta miasta Lwowa 

Frankow ski w. r.

WYDZIAŁ POWIATOWY W  PRZEMYŚLANACH
ogłasza

KONKURS
na posadę 4 drogomistrzów z siedzibą w Glinianach, Przemyślanach, 
Dunajowi© i Ostałowicach — z poborami w edług X II grupy urzędni­

ków państwowych dla samotnych.

W a r u n k i :
1) obywatelstwo polskie ;
2) nieprzekroczony 40 rok życia ;
3) średnie wykształcenie techniczne, lub ukończony kurs dla nadzorców dro­

gowych.
Podania z własnoręcznie napisanym życiorysem, z odpisami świadectw z odby­

tych studjów i praktyki, należy nadsyłać do Powiatowego Zarządu drogow ego w Prze­
myślanach do dnia 20 lutego b. r.

K ierownik:
Inż. W. Zam orski w. r.

Komisarz rządowy: Starosta: 
M. K ołodziej w. r.

W yjazd Jo W aiszawy ihyteczny 1
Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzę­
dach państwowych i komunalnych, insty­
tucjach finansowych i wszystkich innych w 
Warszawie, całej Polsce i zagranicą. Lega­
lizacje dokumentów, sprawy konsularne, spad­
kowe, poszukiwanie rodzin, etc. Interwencje, 
zastępstwa, porady, informacje, pośrednictwo 
we wszelkich sprawach. Windykacje weksli. 

Egzekwowanie należności. Wywiady.

„POMOC PRAW33 - HflBDLOWfl"
W A R S Z A W A , N O W Y  ŚW IAT 28.

Korespondenci w każdej miejscowości po­
trzebni. Znaczek pocztowy na odpowiedź — 

pożądany.

POSZUKUJE SIĘ
OSÓBw e wszystkich

miejscowościach 
jako filjalnych kierowników. Nie
wymaga się, ani szczególnych znajomo­
ści, ani składów ani kapitału obrotow e­
go. D ochód miesięczny około 150—200 

dolarów. Zgłoszenia pod :

„THE N O V E L T Y “
VALKENBURG, LIMBURG, HOL AND JA

namBBBmnummammmammmmm

Cena ogłoszeń i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kołumny 8  Jamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.J za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej Jw nadesłanem 
i nekrologji 40 gr.} w kronice, lepertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r . ; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,’; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) J80C zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% . zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukarnia Polska**, Lwów, ul. Chorąiczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem "Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


